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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tnej. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow. Parapsychicznego im . Ju lja n a  O chorowicza we Lwowie

Dwom profesorom uniwersytetu w  Cam bridge udało się odfotografować 
na filmowej taśmie myśl ludzką. Są to  znani i wybitni uczeni: profesor fizjologii 
Adrian, zasłużony i szanowany członek Królewskiego Naukowego Towarz. 
i profesor Metius. Prof. Adrian poświęcił całe swe życie studjom  nad zgłębie­
niem tajemnic system u nerwowego. W  1932 r. otrzym ał za swe prace nagrodę 
Nobla, a zaledwie kilka tygodni temu ofiarowany mu został złoty m edal od 
w yżej wspomnianego Królewskiego Tow. Nauk.

W edług jego obserwacji człowiek spokojnie siedzący na  fotelu z zamknię- 
tem i oczami i nie m yślący o niczem poważnem pracuje myślowo dość powoli, 
a jak ściśle określa prof. Adrian — substancja mózgowa wyładowywa energię 
elektryczną rytmicznie, w przybliżeniu 10 razy  na sekundę. P rzy  pomocy bar­
dzo subtelnych i ciekawych aparatów  udało się prof. Adrianowi uchwycić na 
błonę fotograficzną owe elektryczne wyładowania. Prócz tego przekonał się, 
iż jak tylko jego pacjent, siedzący na fotelu, otw orzy oczy i zacznie skupiać 
na jakimś przedmiocie uwagę — wyładowania elektryczne wzm agają się sil­
nie, dochodząc do 2.000 wyładowań na sekundę.

Takie rytm iczne impulsy nie przeryw ają swej p racy  i podczas najgłęb­
szego snu, a  również i w tedy, kiedy człowiek (lub zwierzę) znajduje się pod 
działaniem narkozy. Drogą doświadczalną dowiódł prof. Adrian, że najróżno­
rodniejsi osobnicy reagują myślowo (w znaczeniu ilości wyładowań elektrycz­
nych) zawsze jednakowo, jeśli myślą o tern samem i z takim samym napię­
ciem uwagi. Różnice nerwowego pulsowania zależne są ściśle od  przedmiotu 
widzianego lub wyobrażenia. Różne myśli, wytw arzane w  zależności od ner­
wów wzrokowych, w yciskają różne ślady na błonie filmowej.

Badania swoje zlokalizował prof. Adrian specjalnie na tej części mózgu, 
k tóra zarządza wzrokowymi nerwami, i ze zdziwieniem skonstatował, że jest 
to powierzchnia niezmiernie, wprost zdumiewająco mała. W ogóle dzięki po­

R edaguje J. K. H adyna, W isla, Ś ląsk Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony , 
zanieść w o jczyste strony  
to cel . . . "

St. Wyspiański

Prot. Mikołaj Rerich (Pekin).
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mocy swych wym yślnych aparatów  udało się profesorowi skonstatować, że 
tylko bardzo niewielka część mózgu bierze udział w  p racy  myślowej.

Swoje eksperym enty prof. Adrian doprowadził już do takiej doskonałości, 
że ż łatwością przetw arza fotograficzne zdjęcia myśli na dźwięki, k tó re  wielo­
krotnie produkował przez radjo. Na publicznej demonstracji licznie zebrane 
audytorium  miało możność słyszeć najrozm aitsze dźwięki, w ytw arzane my­
ślowo przez siedzącego na estradźie pacjenta, oglądającego różne obrazy. 
Myśli jego były  oczywiście rejestrow ane i p rzetw arzane na dźwięki przy  
pomocy wielu bardzo subtelnych aparatów.

A więc dopiero mechanizm aparatów  przekonać jest w  stanie ludzi o tern, 
co i jak w  nich sam ych pracuje. Dziś nawet nie tak subtelne aparaty , jak prof. 
Adriana, przekonywują ludzi o możliwościach telewizji, zam iany fal elektro­
m agnetycznych na dźwięki i t. p., ale bardzo już dawno znakom ity uczony 
Indii S ir Jagadis Bose w ten sam  sposób, w  jaki prof. Adrian notow ał pulsację 
mózgu, uchwycił puls żyjących roślin, a  nawet m ógł pokazać każdemu, jak 
reaguje roślina na ból, na światło, na zbliżający się deszcz i zmiany atmosfe­
ryczne. Graficznie w yrażana była cała m ęka strachu rośliny przed  zbliżającą 
się śmiercią, gdy ją tru to  jadam i lub rozryw ano i łamano. Jasno widoczny byl 
również wpływ ludzkiej energii na życie rośliny. Życzliwe współczujące myśli 
człowieka potrafiły przeciwdziałać niszczącemu działaniu trucizny ; zła, niszczy­
cielska intencja zabijała roślinę, nieraz doprowadzając w dość krótkim czasie 
do zupełnej jej śmierci.

Jakże nawet kulturalne i  t. zw. oświecone społeczeństwo dalekie jest 
jeszcze od zrozumienia przejawiającego się wokół życia! Jak  mało wie o życiu 
i cierpieniu roślin, na które nie zwraca uwagi, jako na istotny przejaw  życia, 
uważając królestwo roślinne za  pólmartwe. O gdyby prędzej, jak najprędzej 
w  szerokich kołach społeczeństwa zrodziło się zrozumienie dla potęgi myśli 
ludzkiej, dla znaczenia jej działania niewidzialnego, odbijającego się na 
w szystkiem !

Śmieszne to, a nawet upokarzające, przekonyw ać ludzi o  znaczeniu ich 
własnych m yśli zapomocą tak grubych sposobów, jak m aszyna, c zy  aparat! 
Niestety, do m ało subtelnych dusz trafić można tylko mało subtelnemi spo­
sobami, namacalnemi, fizycznemi dowodami. Dlatego staram y się udowadniać 
im fizycznie, że istnieją energje, praw a i św iaty innego, w yższego rzędu — 
gdyż choćby tylko intelektualne przyjęcie tych praw d może przeobrazić życie 
na ziemi i  przetw orzyć ludzi.

W  dziedzinie telewizji zewnętrznej, fizycznej, mechanicznie zostały  doko­
nane wielkie ulepszenia. Niedawno doniesiono nam, że widzenie na odległość 
zostanie w  niedługim czasie udostępnione szerokim warstwom  ludności, tak 
jak radjo. Należy spodziewać się, że uczeni, wstąpiw szy już raz na drogę udo­
skonaleń w  tej dziedzinie, nie zaniechają swych trudów i dociekań, zanim celu 
nie osiągną, a w tedy  przyjdzie może i kolej na opracowywanie działania myśli 
ludzkiej, na rozpoznawanie jej jakości.

Nawet niektórzy bardziej spostrzegaw czy fotografowie przyznają, iż dobre 
zdjęcia zależą w  dużej mierze od  dobrego nastroju osoby fotografowanej, i  od­
wrotnie — a zatem myśli i uczucia odgryw ają rolę nawet na zwykłych, mało 
precyzyjnych kliszach.

Zagadnienia hipnotyzmu i sugestii są już dziś znane ęgólnie, ale ogół nie 
zdaje sobie jednak spraw y z tego, że nie potrzeba specjalnych zdolności i tre ­
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ningu, aby myśl mogła oddziaływać na otoczenie, i że myśli każdego czło­
wieka i zawsze działają i wywierają właściwy naturze wpływ na  wszystkich 
i na wszystko, co człowieka otacza.*)

Zrozumienie, jaką rolę odgryw a myśl ludzka, staw ia człowieka przed od­
powiedzialnością za każdą przez niego wytworzoną myśl. A czyż może być 
piękniejsza idea, zaw ierająca się w odpowiedzialności i służeniu? A niema 
takiego miejsca w  światach, gdzieby człowiek nie podlegał tym  dwom wysokim 
nakazom praw.

Gdy wywołujemy z przestrzeni słowa i dźwięki, nie m yślimy o tern, że 
owym dźwiękom tow arzyszą i inne niewidzialne prądy, że słowo przeniesione 
na odległość niesie ze sobą i te myśli i uczucia, które były twórcami jego — 
gdyż przecie myśl stw arza słowa i razem z niemi rozchodzi się na wielkie 
odległości.

Ta potężna energja rozsyłana w  różne strony bywa często przez subtel­
niejszych ludzi odczuwana, ale najczęściej przez uczucie bojaźni — odrzucaną 
zostaje. Człowiek boi się tego, czego dobrze nie rozumie, czego nie widzi, 
a tylko czuje, iż w yw iera na niego wpływ niewidzialny. I zam iast radości 
i tryumfu, które rodzić się powinny ze świadomości wielkich twórczych moż­
liwości człowieka, zam iast uskrzydlenia go w nowe siły i w iarę — człowiek 
przestraszony cofa się przed tego rodzaju objawami, jak p rzed  czemś niebez- 
piecznem, chaotycznem, niepokojącem i niewytłumaczalnem. Ale strachem  nie 
zbawi się człowiek od chaosu. Strach — to w rota otw arte do niego.

Odważnie, pełni tryum fu i dumy i wielkich potężnych energji, których 
jesteśm y szafarzam i — starajm y się sami dokładnie je poznawać i innych 
przekonywać, choćby sposobami mechanicznemi. Nie zaniedbujmy tej pracy, 
gdyż ona wiele zmienić może na świecie. Zamiast chaosu i trwogi, wiele skom­
plikowanych i pozornie niemożliwych do rozwiązania problemów zostanie roz­
wiązanych, wiele przeszkód i zła usuniętych samem tylko rozświetleniem 
i poznaniem daleko idących możliwości myśli.

A czyż nie porywającem  pojęciem jest: „myśl nieograniczona w  nieskoń­
czoności“?!

*) Z a in teresow anym  polecam y g run tow ne przestud iow anie świeżo w ydanej 
książki Dra O chorowicza „O sugestji m yślow ej'1 — szczególnie rozdziały II. części.

Z rosyjskiego czasop. „O kultyzm  i Yoga“ 11/37 (pod red. d ra  med. 
A. A sejeva, wych. w  Jugoslaw ji)

przełożyła Janina Duninowa.
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J ó ze f Św itkowski (Lwów)

O okultyzmie
Nazwa „okultyzm “ jest jedną z tych, w których różni ludzie mieszczą 

pojęcia bardzo różne pod względem zakresu i jakości. Pojęcia te tatwo można 
podciągnąć pod jeden z trzech terminów łacińskich: „scientia occulta“, „scientia 
occultans“ i „scientia occultata“ ; dla jednych zatem  będzie to „wiedza tajem ­
na“ sam a w sobie, dla drugich „wiedza ukryw ająca, zata ja jąca“, dla innych 
znów „wiedza utajona“ schowana pod ukryciem.

W  znaczeniu ogólnem zalicza się do okultyzmu różne zjawiska mniej lub 
więcej niewyjaśnione. Zależnie od stopnia swego obznajomienia jeden do okul­
tyzm u zalicza hipnotyzm i telepatię, drugi wróżenie z kart i z ręki, inny astro ­
logię i alchemię, jeszce inny teleplastję i jasnowidzenie, a  znowu inny mistykę, 
spirytyzm , kabbatę, herm etyzm , naw et religję.

Dla wielu okultyzm jest jakąś bliżej nieokreśloną „wiedzą tajem ną" a  to 
o tyle tajem ną, że sposobami stosowanym i w naukach ścisłych dotrzeć do niej 
nie można. Tu jednak odróżnić należy dwa zagadnienia zasadnicze: czy  rze­
czywiście środkami naukowymi dotrzeć do niej nie można, i drugie: czy  ta 
wiedza w ym aga jakichś środków nauce ścisłej nieznanych. Jeżeli odpowiedź 
na oba pytania  wypadnie przecząco, to jasne będzie, że nie jest to wogóle 
ż a d n a  wiedza, ani jawna, ani tajemna.

Kilka przykładów  scharakteryzuje te  różne możliwości:
Oto istnieje już dość obszerna litera tura  o m ieszkańcach planety Mars. 

Są to opowiadania jasnowidzów, którzy aż na tę planetę sięgają swym wzro­
kiem duchowym; są komunikaty duchów spiry tystycznych, które tam  rzekomo 
m ieszkają, są wreszcie mniej lub więcej pomysłowe fantazje astrofizyków, 
a więc ludzi nauki. Posiadam y zatem  aż z trzech różnych źródeł „wiedzę“
0 m ieszkańcach M arsa, a  pomimo to w iedza ta  pozostać musi narazie „tajem ­
ną“, jeżeli naw et wiadomości z tych trzech źródeł są zgodne ze sobą.

Musi pozostać tajem ną dlatego, że dziś nie posiadam y w naukach ścisłych 
środków, którym i m ożnaby stw ierdzić prawdziwość tych wiadomości. Jednak
1 ta  w iedza tajem na o mieszkańcach M arsa nie należy do okultyzmu, a to dla­
tego, że podawane o nich szczegóły są i n n e  u każdego jasnowidza, jeszcze 
inne u różnych duchów, a znowu inne u astrofizyków. Nie jest to zatem  żadna 
w i e d z a ,  lecz różne fantazje na niczem rzeczywistem  nie oparte.

W iem y dziś tylko, że planeta M ars istnieje, że obraca się dokoła osi z taką 
a taką  szybkością, a  dokoła słońca z inną szybkością i t. d .; ale to nie jest wie­
dza tajem na. Szczegóły te może sprawdzić każdy odpowiednimi sposobami 
i u każdego te  szczegóły będą zgodne z wynikami innych.

Drugi przykład: Jasnowidz opowiada panu A., że widzi jego przeszłą 
inkarnację, że było to przed dwustu la ty  i że pan A. nazywał się w tedy B. Czy 
to jest „wiedza tajem na“? — Nie; bo żadnym i środkam i pan A. sam tego 
sprawdzić nie m oże; gdy zaś udał się do innego jasnowidza, ten mu powie­
dział, że nie nosił w tedy nazwiska B„ tylko C., i że żyt nie przed dwustu, lecz 
przed pięciuset laty. N atom iast sam fakt, że pan A ż y ł  j u ż  r a z  poprzednio 
może należeć do „wiedzy tajem nej“, bo obaj jasnowidze byli w tern zgodni, 
a  różnili się między sobą tylko co do da ty  i nazwiska.
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Przypuśćm y teraz, że pan A. już jako małe dziecko okazywał nieprawdo­
podobną biegłość w  muzyce, a pojechawszy później np. do Islandii, zobaczył 
tam miejscowości doskonale mu znane, chociaż tam  nigdy nie był w tern życiu. 
Tu już nabiera silnego prawdopodobieństwa fakt p o w t ó r n e g o  w c i e l e ­
n i a  się pana A, a  zarazem  prawdopodobieństwo istnienia reinkarnacji wogóle. 
P rzestaje  to już zatem  należeć do wiedzy tajem nej, a wchodzi do okultyzmu. 
Jeżeli okultysta te  w szystkie okoliczności zbada, a potem znajdzie jeszcze 
dziesięć lub dwadzieścia faktów podobnych, poda je parapsychologom  do dal­
szego badania.

Jeszcze trzeci przykład: P laton opowiada o istnieniu A tlantydy i o zagła­
dzie Poseidonis. Podania o potopie m ają w szystkie ludy starożytne. W . Scott- 
Elliot twierdzi zgodnie z Btawatską, że istnieją dokumenty pisemne, a nawet 
tabliczki terakotow e ze szczegółami zatopionego lądu. W szystko to jest jeszcze 
tylko wiedzą tajem ną, bo wprawdzie te różne wiadomości są zgodne ze sobą, 
ale dokumentów ani tabliczek nikt nie może na żądanie zobaczyć.

Jednak Bławatską i Elliot podali ponadto mnóstwo szczegółów geologicz­
nych, paleontologicznych i etnograficznych, dowodzących istnienia lądu mię­
dzy Ameryką, a Europą i Afryką. Z chwilą, gdy okultysta dowiedział się o tych 
szczegółach, spraw a Atlantydy należy już do okultyzm u; a  z chwilą, gdy 
większość tych szczegółów potwierdza istnienie lądu atlantyckiego, okultysta 
odstępuje ten przedmiot badań naukom ścisłym, sam  bowiem nie jest paleonto­
logiem ani etnologiem.

Z tych kilku przykładów  nietrudno już będzie utw orzyć sobie pojęcie 
właściwe czem jest okultyzm. Różni się od nauk ścisłych tylko tern, że przed­
miotem jego badań są zjawiska — rzekome lub prawdziwe — dotychczas n i e 
s t w i e r d z o n e  przez tam te nauki, ale takiemu stwierdzaniu d o s t ę p n e .

Okultyzm zatem  jest jakgdyby a w a n g a r d ą  nauk ścisłych. M etody 
jego badań są  takie same, jak  m etody badań wszelkich innych nauk, a  tylko 
przedm iot — względnie przedm ioty — badań bierze okultyzm  właśnie z t. zw. 
wiedzy tajemnej.

Nieco trudniej jest podać ścisłe określenie, czem jest w iedza tajem na. 
Należałoby przedew szystkiem  ustalić, d l a  k o g o  ona jest tajem na. Np. roz­
praw a o pochodnych benzolu, choćby napisana była jak najzrozumialei, będzie 
„wiedzą tajem ną" dla czytelnika bez przygotow ania chemicznego, któreby mu 
pozwoliło sprawdzić treść doświadczalnie. Jeżeli jej sam sprawdzić nie umie, 
musi ją przyjąć  na w iarę w au to ry te t autora, a taka właśnie w i a r a  bez 
możności sprawdzenia osobistego jest cechą „wiedzy tajemnej".

W  naukach ścisłych autorowie zazwyczaj zasługują na wiarę, toteż tam 
można się wiele nauczyć z samej literatury, bez w łasnych stw ierdzeń doświad­
czalnych. Inaczej jednak byw a wtedy, gdy autor jest wielkością nieznaną, lub 
gdy go niema wcale, jak  to bywa jużto w bardzo dawnych źródłach pisanych, 
iużto w ustnej tradycji.

Dla ludu nieoświeconego np. są „wiedzą tajem ną" opowiadania o lotach 
czarownic na sabat lub o przemianie ludzi w wilkołaki. Dla wierzących spiry- 
tystów  są nią komunikaty duchów o życiu pozagrobowemu a dla teozofów 
rewelacje jasnowidzów o poprzednich wcieleniach globu ziemskiego. Te sabaty  
czarownic, te mieszkania w „kraju letnim" i te „globy astralne" mogą być 
najzupełniej prawdziwe; ponieważ jednak istnienie ich żadnym i środkami
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doświadczalnymi s t w i e r d z i ć  s i ę  n i e  da ,  mogą być przyjm owane 
tylko na w iarę opowiadających, jako „wiedza tajem na“.

Otóż okultyzm tern się różni od wiedzy tajemnej, że nie przyjm uje jej 
twierdzeń ślepo jako prawdziwe, ani też nie odrzuca ich zgóry  jako fałszywe, 
lecz usiiuje badaniami wiasnemi — jeżeli te rzeczy są wogóle dostępne bada­
niom — stwierdzić, co w nich jest prawdziwe, a co błędne.

Okultyzm zatem  je st nauką ścisłą, taką sam ą jak inne, i posługuje się 
takiemi samemi metodami badania; różni się zaś od innych nauk ścisłych tylko 
tern, że p r z e d m i o t  s w y c h  b a d a ń  b i e r z e  z w i e d z y  t a j e m ­
n e j .  Dla okultyzm u nie istnieją żadne powagi ani świętości: z równym  k ry ­
tycyzm em  odnosi się do „świętych ksiąg“ różnych narodów, jak do twierdzeń 
„najwyższych wtajem niczonych“, do objawień jasnowidzów, do rewelacyj 
duchów spiry tystycznych i do zabobonów czarnoksiężników.

Stąd też okultyzm  może oddawać — i oddał już rzeczywiście — wielkie 
usługi innym naukom ścisłym. Zw raca ich uwagę na zjawiska jeszcze nie­
zauważone i przygotowuje im drogę do dalszych badań. Pozatem  — pomimo 
że okultyzm nie w ierzy w żadne powagi — on właśnie przyczynił się najdziel­
niej do podniesienia powagi niektórych źródeł z daw nej tradycji, takich jak 
np. ezoteryzm , herm etyzm , astrologia, alchem ia; stw ierdził bowiem bada­
niami, że źródła te, mimo swej trudno dostępnej sza ty  zewnętrznej, zaw ierają 
niesłychanie doniosłe nieraz wyniki dociekań.

Jedną z najdonioślejszych zasług okultyzm u nowoczesnego było utwo­
rzenie n o w e j  n a u k i  ścisłej. P ierw szy jej pionier we Francji, prof. Karol 
Richet, nadał jej nazwę „m etapsychiki“, t. j. nauki stojącej „ p o z a  psycho­
logią“. W  Niemczech i w Anglji wprowadzono nazwę trafniejszą „para- 
psychiki“, jako stojącej o b o k  psychologii, a zatem  równorzędnej z nią 
i równolegle z nią dążącej. W  krótkim czasie zakres nowej nauki rozszerzy! 
się tak znacznie, że zyskał punkty styczne także z innemi naukami, i dziś 
rozróżniam y już parapsychologię, parafizykę i parafizjologję, jako nauki 
równoległe do psychologii, fizyki i fizjologii.

M ateriałem  badań dla okultyzm u jest poza „wiedzą tajem ną“ wszystko, 
co w ydaje się być niezgodnem z odkrytem i dotychczas prawam i innych nauk 
ścisłych, a m a pozory rzeczyw istego istnienia. Są to zatem  jeszcze nie z ja­
wiska niewątpliwie realne, lecz dopiero t w i e r d z e n i a  o zjawiskach. 
Obojętne jest przytem , z jakiego źródła te tw ierdzenia pochodzą: czy są  niem 
wierzenia ludowe, czy zabytki pisemne z dawnych czasów, czy  zeznania 
świadków rzekom ych, czy w reszcie opowiadania o doznaniach wewnętrznych 
czysto osobistych. Kilka przykładów unaoczni, w jaki sposób okultyzm podej­
muje swoje badania:

W edług wierzeń ludowych różnych krajów  pewne osoby — u nas zwane 
czarownicami — mogą wywołać choroby u innych istot żyw ych bez stykania 
się z niemi i bez podawania im jakichś środków m aterialnych. O kultysta 
porównywa naprzód opowiadania o różnych takich w ypadkach, aby zebrać 
cechy charak terystyczne; następnie stw ierdza przesłuchiwaniem świadków 
danego wypadku, czy te  cechy w nim w ystępow ały; bada w iarygodność tych 
świadków i usiłuje skonstruować typow y obraz przebiegu zjawiska. Jeżeli jest 
sposobność, obserwuje okultysta pojedyncze fazy  rzeczyw istego zjawiska, po­
równywa wynik z obserwacjam i innych okultystów, uwzględnia o ile moż­
ności w szystkie okoliczności tow arzyszące i wreszcie stw ierdza: „takie a  takie
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s z c z e g ó ł y  zjawiska i s t n i e j ą  naprawdę, a z cech tow arzyszących 
wnioskować można, że to zjawisko należy do zakresu badań np. parafizjologji, 
lub — w innym wypadku — psychopatologii.“

Inny p rzykład: W  ezoteryźm ie indyjskim, egipskim, chrześcijańskim  i in­
nych są pod różnemi nazwami wzmianki o ciele niewidzialnem, jako ogniwie 
lącznem między ciałem fizycznem a duszą. O kultysta zbiera cechy charak tery­
styczne, odnoszące się do tego ciała w różnych tradycjach  ezoterycznych, 
i bada, czy tym  cechom, podawanym  przez owe różne „wiedze tajem ne“, odpo­
wiadają jakieś zjawiska r e a l n e ,  któreby potw ierdzały istnienie ciała ete­
rycznego. Znalazłszy takie cechy w zjawiskach np. spirytystycznych, ekto- 
plastycznych, ontologicznych i psychopatycznych, zbiera je razem  jako do­
wody pośrednie istnienia ciała eterycznego i podaje do dalszego badania para- 
fizykom i paraiizjologom .

Dalszy p rzyk ład : W  literaturze różnych narodów i różnych czasów znaj­
dują się mniej lub więcej zawiłe wskazówki do „wyrabiania złota“. O kultysta 
zbiera z tych różnych źródeł cechy wspólne, s tara  się odkryć właściwe zna­
czenie nazw symbolicznych, bada stopień zgodności tej dawnej alchemii ze 
zdobyczami chemii nowoczesnej, uwzględnia także wskazówki odnoszące się 
przypuszczalnie do fizjologii i psychologii, a wreszcie — jeżeli zdaje mu się, 
że natrafił na jakiś ślad drogi do celu — podejmuje eksperym enty osobiście.

Czy ta droga wiedzie rzeczywiście do celu, zależy to od stopnia przygoto­
wania naukowego w chemji, bez którego eksperym enty okultysty pozostaną 
tylko błąkaniem się po omacku; zależy ponadto zapewne i od właściwości oso­
bistych eksperym entatora, dotychczas bowiem jeszcze żaden okultysta nie 
podał wyniku swych badań alchemicznych do wiadomości parafizyków lub 
parapsychologów.

I jeszcze ostatni p rzy k ład : M istykom zjawiają się aniołowie i święci; spi- 
ry tyśc i rozm awiają z duchami zm arłych i z elementalami, a czarnoksiężnicy 
w ywołują demonów i nieboszczyków. Jest to również „wiedza tajem na“, przyj­
m owana na w iarę w au tory te t tych, k tórzy  o aniołach, o zm arłych i o demo­
nach pisali, lub o nich dziś opowiadają. Tu okultysta ma dwa zadania kolejne: 
naprzód zapoznać się z metodam i i środkami, zapom ocą których można rze­
komo dojść do obcowania z takiemi istotam i pozaludzkiemi, a potem w ypró­
bować, czy te m etody dają rzeczywiście jakie wyniki.

Jeżeli doświadczeniami własnemi dojdzie do wyników pozytywnych, po­
s tara  się m etodą doświadczeń oczyścić z naleciałości bezwartościowych lub 
może naw et szkodliwych, aby wyodrębnić to, co w tej metodzie jest istotnego. 
Taką metodą oczyszczoną, zasługującą już na miano n a u k o w e j ,  podej­
muje nowe doświadczenia i wreszcie podaje do wiadomości parafizjologom, że 
takimi a takimi sposobami można dojść do pewnych zjawisk paranorm alnych, 
godnych ściślejszego zbadania.

C zy pojawiające się is to ty  są aniołami, czy zmarłymi, czy demonami, 
tego okultysta n i e  r o z s t r z y g a ,  gdyż nie posiada na to środków odróż­
niających; a sam a w iara, że zjawa jest np. duchem, lub demonem, należy do 
„wiedzy tajem nej“.

Oczywiście okultyzm nie ma żadnego z zewnątrz narzuconego obowiązku 
dzielić się z parapsychologią wynikami swych doświadczeń i obserwacyj. To,
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co s a m  z b a d a ł ,  może okultysta zachować dla siebie, jako swoją, spraw ­
dzoną już „wiedzę ukry tą“ ; ale w takim wypadku jego praca badaw cza jest 
dla ogółu ludzi stracona. Nie skorzysta z niej nikt drugi, a on sam może korzy­
stać  z niej tylko do śmierci.

Dawniejsi okultyści ukrywali wyniki swych badań — prawdziwych lub 
urojonych — nieraz w książkach pisanych tak apokryficznie, że odcyfrować 
właściwe ich znaczenie mógł tylko „wtajem niczony“. Dziś już tego nie czynią 
nawet prawdziwi wtajemniczeni; chętnie natom iast posługują się symbolami 
i apokryfam i grafomani, k tórzy  zazw yczaj nic realnego nie m ają do powie­
dzenia.

Jak  z powyższego wynika, okultyzm jest nauką ścisłą i posługuje się 
temi samemi co inne nauki metodam i badania. Jednak okultyzm nie jest zawo­
dem, nie daje zatem  żadnego patentu czy d y p l o m u  naukowego; stąd też 
„okultystam i“ tytułują siebie także ludzie, k tórzy  do naukowych metod badań 
nie mają żadnego przygotowania.

Takiego rodzaju okultyści opowiadają bardzo wiele i chętnie o swych 
dociekaniach i o osiągniętych niemi w ynikach; jest to jednak tylko ich p r y ­
w a t n a  „wiedza tajem na“, w którą w ierzą z najgłębszem przekonaniem. W y­
niki ich badań są zazwyczaj tak cudowne, że w ierzyć w  nie mogą tylko słu­
chacze jużto bardzo dobroduszni, jużto obdarzeni fan tazją tak  samo nieliczącą 
się z rzeczywistością, jak  u opowiadającego.

W pływ tego rodzaju okultystów  na ogół społeczeństwa jest na szczęście 
bardzo znikomy. Ich popęd do szerzenia w iary w najniemożliwsze cudowności, 
znany w psychopatologii pod nazwą „pseudologia m ystica“, wypływa zwykle 
z przesadnego w yobrażenia o własnej wielkości i wyładowuje się najczęściej 
w opowiadaniach ustnych. Czasem  także ten popęd szuka sobie ujścia w pisa­
niu dzieł, objawiających ludziom nową filozofję, nową fizykę, lub nową religję. 
Dzieła te w ydają autorzy  z reguły własnym kosztem, gdyż „m aterjalistyczni 
nakładcy“ nie rozumieją się na rewelacyjnej doniosłości takich płodów ducha.

Jedyny skutek ujemny tej „ litera tu ry“ je st ten, że obniża zaufanie do okul­
tyzmu, i tak już niewielkie w opinji ogółu; możliwe nawet, że pow strzym uje 
badaczów mniej odważnych od zajm owania się czemś, co choćby trochę trąci 
okultyzmem.

Jak w każdej innej dziedzinie są oprócz badaczów poważnych także dyle­
tanci i nieukowie, tak  samo i wśród okultystów  są badacze naukowi obok dyle­
tantów  zabobonnych i man jaków nieuleczalnych. W szelki cień jest na to, aby 
tern silniej podkreślał jasność.

Nie będę się m artw ił, jeżeli okultyzm  i m agja powrócą do nauki; powiem 
w ięcej: one naukę odrodzą.

dr Julian Ochorowicz.
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M. H. Szpyrkówna ( Warszawa)

Ciała zmartwychwstanie
S tu d ju m  psychofizyczne n a  tle dogm atu.

(Ciąg dalszy.)

P o z g o n n e  c ia ło  p rze is to c z o n e .

Reasumując rozmaite formy, w jakie dynamizm psychiczny usiłuje subli- 
mowaną m a t e r i e  po zgonie zreorganizować, spostrzegam y, że ma ona nie­
zmiernie różną s k a l ę  n a s i l e n i a .  Stopniuje się mianowicie, w granicach do- 
świadczalności, o d  o b r a z u  m y ś l o w e g o  d o  u c i e l e ś n i e n i a ,  i o d  
f o r m y  danej osobowości do jej w ł a ś c i w e j  j a ź n i ,  przechodząc p r o ­
c e s  p r z e i s t o c z e n i a .

Fazą wstępną jest mianowicie m y ś l  o pewnej obecności. Następnie za­
chodzi często jej niewidzialne jeszcze w y c z u c i e ,  któremu czasem  tow arzy­
szą objawy zewnętrzne, jak szelesty, stuki, dotyki. Może też nastąpić u z e w ­
n ę t r z n i e n i e  w y o b r a ż e n i a  m ó z g o w e g o  (halucynacja), bądź wi­
dzialne tylko dla samego osobnika, bądź dla wielu (halucynacja zbiorowa). Cie­
kawym szczegółem w  halucynacji jest, że z m i a n y  w n a r z ą d z i e  o k a  
zachodzą przy  niej takie same jak przy  postrzeganiu zwykłego wrażenia wzro­
kowego.

Bardziej m a t e r i a l n ą  k o n s y s t e n c j ę  mają już stopniowania 
psychodynamizmu, manifestujące się w  formie w i d m ,  z j a w  i w reszcie — 
m a t e r j a l i z a c y j .  Są, poza obiektywną i dającą się utrwalić na kliszy do- 
strzegalnością — obdarzone w  mniejszym czy większym stopniu r u c h e m ,  
k o n s y s t e n c j ą  i s i l ą .  W  tej też fazie indywidualizują się w sposób bar­
dziej dostrzegalny pod względem psychofizycznym : nabierają c e c h  określo­
nych, nieomylnie o d r ę b n y c h ,  z charakterystycznem i osobliwościami danej 
osobowości. Na czas jakiś są, jak widzieliśmy poprzednio przy  materializacjach 
seansowych, zdolne naw et do zupełnie s a m o i s t n y c h  o d r u c h ó w  i dzia­
łań s p r z e c z n y c h  z wolą otoczenia, a nawet usiłujących się im narzucić 
w sposób wybitnie arbitralny. Ciekawym przykładem  takiej samodzielności 
chwilowej, ale wyraźnej, s ą n p .  z j a w a  a f g a ń c z y k a  z jego zwierzęciem 
u K l u s k i  e g o ,  zjawa m aterjalizowana p r z e z  p. D a w i d - N e e l  (lama 
tybetański), k tóra ją zaczęła teroryzow ać i kilka innych znanych z seansów 
i litera tury  przedmiotu przykładów.

Niezależnie jednakże od mniejszej lub większej żywotności m aterjalizacyj, 
nie można, patrząc obiektywnie na te  zjawiska, nie skonstatować, że noszą one 
k i l k a  c e c h  wspólnych, d l a  t e z y  o p o z g o n n e j  r e k o n s t r u k c j i  
c i a ł a  u j e m n y c h .  A mianowicie: M aterializacje są : n i e t r w a ł e  — n i e  
dają się utrzym ać p rzy  ż y c i u ;  n i e k o m p l e t n e  — nie posiadają w s z y s t ­
k i c h  cech życia; n i e d o w o l n e  — zjawiają się i nikną ‘b e z p l a n o w o ;  
n i e s a m o i s t n e  — uzależnione od e m a n a c y j  l u d z k i c h .

Jakieby zatem być musiały tern samem cechy charakterystyczne dla ciała 
i s t o t n i e  z r e g e n e r o w a n e g o ,  stanowiącego samo w  sobie n i e z a ­
l e ż n y  o r g a n i z m  w  drabinie innych organizmów, obserwowanych w  sfe­
rze ziemi?
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Oczywiście, byłyby niem i: zdolność utrzym ania się przy życiu w normach 
dowolnych; opanowanie wszystkich potrzebnych cech żywego organizmu; 
umiejętność dowolnego tworzenia i rozpraszania swojej form y; samoistność 
przejawiania się niezależnie od warunków zewnętrznych.

W ykaz ten zarysow uje przed nami w yraźną już przedewszystkiem  d w o ­
i s t o ś ć  n a t u r y  organizmu w ten sposób uposażonego: jego możność b y - 
t o w a n i a  z a r ó w n o  w  p ł a s z c z y ź n i e  f l u i d a l n e j ,  której form 
nie znamy, j a k  w  z i e m s k i e j ,  gdzie przybiera niezbędne dla przejawiania 
się w w a r u n k a c h  f i z y k a l n y c h  c e c h y .  B yłby to już c z ł o w i e k  
z i e m n o - f 1 u i d a  1 n y, nowy g a t u n e k  e w o l u c y j n y ,  w ytworzony 
przez naturę na wzór wytworzonego niegdyś gatunku z i e m n o w o d n y c h .  
Termin może być niekonkretny: zm ierza jedynie do zaznaczenia o d m i e n ­
n o ś c i  k o n s y s t e n c j i  ze z w a r t e j ,  zmienionej na l o t n ą ,  o dowol­
nym stanie kondensacji, jaką np ma ektoplazma. Zapewne też ektoplazma nie 
jest niczem innem, jak f o r m ą  s u b s t a n c j i  w s z e c h t w ó r c z e j ,  w ja­
kiej natura modeluje swoje tw ory zanim je utrwali w m aterię.

Czy jednakże mamy j a k i e k o l w i e k  d a n e ,  że na ziemi rzeczywiście 
istniały jednostki z gatunku „człowiek“, obdarzone cechami wymienionemi po­
przednio, a znamionujące™  c i a ł o  p r z e i s t o c z o n e ?

M ożemy z góry przewidzieć, że o ile są poszlaki na podobne istnienia, nad­
rzędne w stosunku do fizycznego, musiały one być jak zw ykle zanotowane 
w  k s i ę g a c h  r e l i g i j n y c h  przedtem, niż przeszłyby do h i s t o r i i ,  i że 
zajęła się niemi w i a r a  przedtem, niż uczyni to w i e d z a .  Konstatujemy 
istotnie, że ludzkość przechowuje w  granicach tradycyj, jakie do nas dotarły, 
u p o r c z y w ą  w i a r ę  w wypadki, kiedy śmierć norm alna osobnika nie 
miała rzekomo miejsca. Natomiast przeważnie zastępuje ją  jakieś p r z e i s t o ­
c z e n i e .

Nieomal w szystkie wielkie k o s m o g o n j e  ś w i a t a  mają takie tra ­
dycje, odzwierciedlone w  księgach świętych. Ślady tego znajdziem y zarówno 
w  Egipcie u Ozirysa, jak w  Persji u Zoroastra, w  Indiach u Buddy i w  licznych 
mniej znanych tradycjach religijnych. U chrześcijan Chrystus przechodzi 
wprawdzie śmierć a b y  z m a r t w y c h w s t a ł ;  zaś u Tybetańczyków 
jeszcze współcześnie jedyny bodaj władca, noszący cechy kapłaństwa, Dalai- 
Lama, umiera, ale się bezzwłocznie r e i n k a r n u j e  w  następnym . M istrzo­
wie wielkich wyznań, w  myśl tradycji, opanowali zarazem  i t a j e m n i c ę  
ś m i e r c i ,  której już nie są podlegli.

T r a d y c j a  n i e ś m i e r t e l n y c h  — czy byliby to  ludzie obdarzeni 
dowolnem p r z e d ł u ż a n i e m  ż y c i a ,  czy też p r z e i s t o c z e ń c y  — 
cechuje specjalnie w i a r ę  h i n d u s ó w .  G óry Himalajskie i Tybetańskie są 
odwiecznie określane jako m i e j s c e  n i e d o s t ę p n e g o  p o b y t u  tych 
nad-ludzi, kierujących z ukrycia i odległości losami swoich mniej posuniętych 
na drodze ewolucji współbraci. Z pośród nich rekrutują się „mistrzowie“ — 
wtajemniczeni, posiadający władzę t e l e f  i z y c z n e g o  o b c o w a n i a  
z rozsianemi po świecie swemi uczniami i kierowania ich stopniowem w tajem ­
niczeniem. S ą  l u d ź m i ,  w sensie wiedzy, wykształcenia i zainteresow ań; 
m ają wszelkie c e c h y  l u d z k i e ,  ale ponadto — n a t u r ę  h i p e r f i z y c z -  
n ą, staw iającą ich poza ograniczeniem czasu przestrzeni i m aterji, a  o ile 
można zrozumieć — także i ś m i e r c i ,  którą mogą dowolnie oddalić. Ma p rzy ­
chodzić jednak wywołana pewnem z n u ż e n i e m ,  raczej natu ry  psychicznej.
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W  każdym  razie przeciąg ich życia, nawet o ile są śmierci podlegli, zamyka 
w sobie w i e l e  o k r e s ó w  z w y k ł e g o  i s t n i e n i a .  Tajemnica nieśmier­
telności w  tej interpretacji jest raczej tajemnicą dowolnego p r z e d ł u ż a n i a  
ż y c i a  n a  o k r e s y  n i e o g r a n i c z o n e ,  w  miarę potrzeby lub chęci. 
P rzy  badaniu olbrzymiej skali żywotności ciała, rozpatrzonej na początku — 
nie jestto rzecz niemożliwa. Ostatnio um arł znany z wieku Aga-Khan, człowiek 
stopięćdziesięcioletni.

S p o p u l a r y z o w a n ą  została odwieczna zresztą t e o r j a  n i e ś m i e r ­
t e l n y c h  od czasu znanej założycielki Tow. Teozoficznego B ł a w a t s k i e j ,  
której kapitalne dzieło „Tajna doktryna“ była rzekomo spisana pod dyktando 
mistrzów, za jej pobytu w  Indjach. W  każdym  razie olbrzymi m aterjał okul­
tystyczny, jaki zawiera, z pewnością przekraczał zasoby tak intelektualne jak 
techniczne, impulsywnej i nie zdradzającej specjalnego intelektualizmu żony 
rosyjskiego oficera, przed jej wielką przemianą na apostołkę tajemnej doktryny. 
Doktryna ta ma być częścią odwiecznej mądrości, przechowywanej przez mi­
strzów, której fragm ent uznali za dobre oddać do wiadomości poszukujących 
za pośrednictwem Bławatskiej. Poza temi czy innemi nastawieniami, zdaje się 
że zdolność obcowania z „nieśmiertelnymi“ wymaga pewnych c e c h  p s y c h o ­
f i z y c z n y c h ,  właściwych danemu organizmowi, a nieposiadanych nieraz 
przez inne o wyższem naw et nastawieniu i poziomie jednostki.

Kiedy nasza przyjaciółka p. B ławatska chce się z nami skomunikować m y­
ślowo — mówi o niej jeden z m istrzów z pobłażliwą wyrozumiałością — odczu­
wam y to, jak d z w o n e k  a l a r m o w y ,  dzięki intensywności jej odruchów.

Teozofja podtrzym uje nadal tę tradycję. Co jakiś czas znajdują się także 
po seansach mniej lub w ięcej tajemniczo dostarczane p o d o b i z n y  m i ­
s t r z ó w .  M ają zwykle typ Chrystusowy, o bardziej płomiennych oczach. 
W  jednem z w ydawnictw  podany był przed parom a la ty  dokładny wywiad 
z takiej samotni górskiej, stanowiącej rodzaj kolonji wtajemniczonych, z poda­
niem ich dnia i zajęć, napisany przez przedsiębiorczego adepta, który tam 
dotarł — oczywiście za zgodą m istrzów. Gdyby mu wierzyć, obóz taki posiada 
wszelkie połączenie współczesności z pustelnictwem.

Niezmiernie zbliżone pod pewnemi względami relacje o „Górze Proroków “, 
obce zupełnie skądinąd chrystjanizmowi, podaje Katarzyna Emmerich w swoich 
wędrówkach wizyjnych. Nawraca mianowicie bardzo często do tajemniczego 
miejsca, które nazywa „Górą Proroków “. Umieszcza ją także w  Himalajach, 
i widzi tam także osobistości, których zadaniem jest jakgdyby s e g r e g o w a -  
n i e wiedzy ludzkiej. Przechow ują jedne m aterjały, a niszczą inne. Umieszcza 
tę samotnię w szczególnej sferze, która, sądząc z opisu, jest jednak r a c z e j  
h i p e r f i z y c z n ą ,  niż ziemską. Niejednokrotnie zaznacza, że o b r a z y  
r z e c z y  i r z e c z y  s a m e  są tam tak podobne, że nieraz myli się, biorąc 
jedne za drugie. (Szczegóły w  w yd. książkowem.)

T r a d y c j a  ż y d o w s k a  w  starym  Testam encie zostawiła też poszlaki 
na supranaturalne zejście z widowni św iata niektórych wybitnych proroków, 
którzy n i e p o d l e g l i  ś m i e r c i ,  jakkolwiek n i e  s ą  n a  z i e m i .  Do tych 
zalicza się proroka Eliasza i Hen och a. (K atarzyna Eljasza widuje na „Górze 
Proroków “, przechowującego księgi.)

Daleko szczegółowsza jednak i jedną z ciekawszych pod względem nas 
interesującym  jest jej relacja o M e l c h i z e d e c h u ,  tajemniczym kapłanie 
z czasu patriarchów , o którym  wspomina Biblja. Na tej postaci zatrzym am y się



chwile, gdyż nosi ona w szystkie cechy c z ł o w i e k a  p r z e i s t o c z o n e g o ,  
tak fizycznie jak psychicznie. P rzebyw a d o w o l n i e  w  d w ó c h  p ł a ­
s z c z y z n a c h  — fizycznej i hiperfizycznei — i tak mianowicie odczuwa go 
K atarzyna:

„...W idziałam często Melchizedecha, lecz nigdy jako człowieka: raczej jako 
anioła i posłańca bożego. Nie widziałam nigdy żadnego jego wyraźnego mie­
szkania, ani ojczyzny, żadnej rodziny, żadnych związków; nie widziałam go 
jedzącego, pijącego lub śpiącego; na myśl też mi nigdy nie przyszło, aby był 
człowiekiem. W szędzie gdzie występował, w yw ierał wpływ, którem u się nikt 
oprzeć nie zdołał, jakkolwiek żadnych ostrych  nie używał środków. Nie mial 
żadnego tow arzysza, był sam; czasem przybierał sobie dwóch posłańców, 
w krótkich szatach, jakgdyby woźnych, k tórzy  tu czy ówdzie na dworach kró­
lewskich i u narodów, oznajmiali jego przybycie, potem znowu ich zwalniał. 
W szystko czego potrzebował, poprostu miał, stawało mu się samo. Gdziekolwiek 
działał i budował, było jak gdyby zakładał fundament przyszłej laski, zwracał 
uwagę na pewne miejsca z czasem znamienne wypadkami, jakgdyby coś p rzy­
szłego rozpoczynał. Należał do owego chóru aniołów, k tó rzy  są postawieni nad 
kraje  i narody, k tórzy  przybywali z poselstwem od Pana do Abrahama i innych 
patryarchów .“

A mówiąc o pewnych pielęgnowanych jakgdyby przez M elchizedecha gru­
pach ascetów na górze w  ziemi obiecanej, zaznacza że przynosił im sam co 
jakiś czas wielki chleb długości do trzech stóp i gruby, i że kiedy go widziała 
samego, „chleb ten zdawał mu się unosić w  ręku“, ale gdy się zbliżał do ludzi 
„leżał mu ciężko na ramieniu“. 1 dodaje:

„Sądzę, że tak było dlatego, że miał im się w ydać właśnie jako człowiek.“
M amy tu w szystkie c e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  p r z e i s t o ­

c z e n i a :  dowolność materjalizowania i rozpraszania ciała, przybieranie tych 
cech fizycznych i w tedy, jakie i k iedy były  potrzebne, olbrzymie rozszerzenie 
zdolności hiperfizycznych dla ciała niemożliwych, i nawet ciekawie podaną 
stopniową m a t e r i a l i z a c j ę  c h l e b  a, niejako w  oczach wizjonistki. Na­
zyw a wprawdzie M elchizedecha „aniołem“, ale trudnoby od niej wymagać 
innego określenia. I tak w ystarczy , że mówi o nim „raczej jako anioł i posła­
niec boży".

Pobocznie, obraz działalności tego tajemniczego segregatora ras pierwot­
nych tak, jak  podaje go K atarzyna, podkreśla inną bardzo ciekawą cechę, nie 
leżącą zresztą w  ramach naszego studium. W ym ieniam y ją dla zainteresowa­
nych, którzyby zechcieli pogłębić odpowiedni d o b ó r  f a k t ó w ,  desto m a ­
t e r i a l i z a c j a  w c z a s i e  i p r z e s t r z e n i  pewnych pom yślanych zja­
wisk (społecznych, kosmicznych czy przyrodniczych), które z tą  chwilą zaczy­
nają kiełkować, aż po wiekach nieraz s t a j ą  s i ę  r z e c z y w i s t o ś c i ą .  
(„Jakgdyby coś przyszłego rozpoczynał“.) Niezmiernie ciekawe zjawisko 
w  dziejach ludzkości stanowiłby także dział t. zw. p r o t o t y p ó w  w  dzie­
dzinie zdarzeń i ludzi. Określa się to w mowie potocznej spostrzeżeniem, że 
„wypadki rzucają przed sobą cień“. W zględnie — jakgdyby robił próby jakiejś 
zamierzonej inscenizacji. Szczególne pole dla uważnego obserwatora dają po 
temu d z i e j e  n a r o d ó w  i h i s t o r i e  p a ń s t w .  Życiorysy j e d n o ­
s t e k  dałyby niezmiernie pouczające przykłady s p o t y k a n i a  p r o t o ­
t y p ó w .
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Historia narodu h e b r a j s k i e g o  jest szczególnie bogata w prototypy 
zdarzeń i cudów. Porażającym  przykładem  zobrazowania np. jest z b u r z e ­
n i e  ś w i ą t y n i  J e r o z o l i m s k i e j ,  jako symbol rozbicia narodu hebraj­
skiego; b a r a n k a  p a s c h a l n e g o ,  jako ofiary odkupieńczej Chrystusa itd.

Centralnym jednak punktem, k tó ry  ogniskuje dokoła siebie s y m b o l e  
d z i e j o w e  n a r o d u  żydowskiego, jest jego m e s j a n i z m. Obietnica, 
dana patriarchom  narodu, że t e n  n a r ó d  w ł a ś n i e  zostanie w ybrany z po­
śród innych, aby się w  nim ucieleśnił M esjasz, odkupiciel grzechu pierworod­
nego, który  ze śmierci ludzkość wykupi.

Z narodzeniem, życiem, śmiercią i zmartwychwstaniem  tego zapowiedzia­
nego M esjasza, k tó ry  stal się reformatorem epoki, stajem y zarazem  przed 
n a j w y b i t n i e j s z y m  w d z i e j a c h  l u d z k o ś c i  p r o c e s e m  p r z e ­
i s t o c z e n i a  c i a ł a  l u d z k i e g o  w c i a ł o  n a d r z ę d n e ,  h i p e r -  
f i z y c z n e .  Przechodzi przez fazę śmierci, jako o k r e s  r e o r g a n i z a ­
c y j n y ,  dla stw orzenia nowego niepodległego już zagładzie ciała o innej kon­
systencji i kierowanego innemi prawami. Ponieważ jest jedynym, o którym  po­
siadam y szereg jednobrzmiących w swej treści opisów w zasięgu historycznym, 
przyjm iem y go z a  i s t o t n y ,  bez innego dyskutowania na tern miejscu jego 
autentyczności. R ozpatrzym y natomiast, czy jego przebieg odpowiada e w o ­
l u c y j n i e  w y p r o w a d z o n y m  m o ż l i w o ś c i o m  i c e c h o m  c i a ł a  
p r z e i s t o c z o n e g o .

Roman J ó ze f  M oczulski ( Warszawa)

Różokrzyżowcy
ich historja, organizacja oraz ideologja

5. Ciąg dalszy.

Zainteresowanie dla spraw  różokrzyżowych, jakie obserwowaliśmy na po­
czątku wieku XVII, zakończyło się mniej więcej w połowie tego samego stu­
lecia i następnie aż do roku 1710 przejaw y zewnętrznej działalności Zakonu są 
bardzo nie wielkie. Dopiero w roku 1710 ciszę tę przeryw a niejaki S i g m u n d  
R i c h t e r ,  w ystępujący pod sakram entalnym  nazwiskiem Sincerus Renatus. 
W ydaje  on w  tym  czasie księgę# , będącą jakby zbiorem praw  i wytycznych 
organizacji Zakonu. Porównanie tych reguł z przepisami wydanemi na sto  lat 
przed tern przez Michaela M aiera wykazuje, że w  tonie Zakonu dokonała się 
pewna ewolucja pojęć, czego w yrazem  jest nieco inne ujęcie przepisów oraz 
odmienne ustosunkowanie się do niektórych spraw. Analizując bliżej te  różnice 
musimy dojść do przekonania, że nie są one jednak charakteru zasadniczego. 
A. Ed. W aite przedstaw ia tę ewolucję w  następujących słowach; „nowy twór 
w yrosły ze starego ziarna“, stw ierdzając tern samem, że nowa organizacja, jaka 
przejawiła się wówczas na zewnątrz, nie jest czemś nowym a stanowi tylko 
rezultat ewolucji, dokonanej w  tonie starej organizacji.

f) Die w ah rh afte  und  vollkom m ene B ere itung  des P h ilosophischen  S teines 
rüderschaft au s  dem O rden des Goldenen u. R osenkreutzer. B reslau 1710.
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Również i C arpentier Alting twierdzi z dużą dozą słuszności, iż jest rzeczą 
prawie niemożliwą odróżnić dawnych różokrzyżowców z okresu „Fam y“ od 
ich spadkobierców w  wiekach XVIII i XIX. Pisze on dalej jak następuje: 
„w rzeczywistości jest to bowiem ta  sam a organizacja — starodaw ny Zakon 
Róży Krzyża, który  w  drugiej połowie XVIII wieku przybrał w  Niemczech 
nazwę „Rose Croix d ‘Or“. Na wstępie swej pracy  Sincerus Renatus informuje 
czytelnika, że M istrzowie Zakonu porzucili Europę udając się do Indji, gdzie 
pozostali na stałe. Fakt ten jest jakby potwierdzeniem historii tradycyjnej, 
według k tórej tak zwane W ielkie Białe Bractwo, będąc rzeczyw istym  kierow­
nictwem Zakonu, przeniosło się do Tybetu w  kilkaset lat po narodzeniu C hry­
stusa. Sincerus Renatus nie jest odosobniony w  swych poglądach, gdyż z po­
dobną tezą spotykam y się w pracy  niejakiego Neuhusiusa, wydanej pod ty tu ­
łem „Pia et Utilis Adm onitis" na sto  lat przed ukazaniem się książki Richtera.

Byłoby rzeczą zbyt trudną streszczać w szystkie praw a Zakonu podane 
przez Richtera, uważamy jednak za w skazane podać niektóre z nich celem w y­
kazania zmian, jakie nastąpiły w  ciągu stulecia historii Zakonu. I tak z księgi 
tej dowiadujemy się, że: 1. Bractwo pozostaje pod kierownictwem Im peratora 
wybieranego na całe życie, gdy dawniej wybór taki dokonywany był co dzie­
sięć lat. W skazuje to na rozwinięcie się władz autokratycznych. Pozatem  z od­
nośnego ustępu książki można wnioskować, że ty tu ł ten używ any był od dłu­
giego czasu. 2. Zakon dzieli się na dwie grupy, a mianowicie: „Złotego Krzy­
ża“ i „Różanego K rzyża“, pozostające jednak pod jednolitem kierownictwem. 
3. Nikt z Braci ani Kierowników Zakonu nie ma praw a zapytyw ać innych o ich 
przynależność religijną, co dowodzi dalszego postępu tolerancji religijnej. 
Zgodnie z tym przepisem do Zakonu mogą być przyjm owani katolicy za 
w yjątkiem  mnichów. Jest to już w yraźna ewolucja w stosunku do „Fam y“, która 
w okresie ówczesnej reform acji zajmowała raczej stanowisko niechętne wobec 
katolicyzmu.

Pozatem  z praw tych dowiadujemy się, że „Orden des Golden und Rosen 
Kreutz“ je st „Związkiem Adeptów“ będących w  posiadaniu „Kamienia Filozo­
ficznego“ oraz „Eliksiru“. P rzy  czem każdy z now oprzyjętych Braci o trzy­
muje niewielką ilość „Kamienia“, w ystarczającą dla utrzym ania życia i sił 
w  przeciągu lat sześćdziesięciu. B rat „pragnący odnowić swe siły“ winien się 
przenieść do innego miejsca, aby nie wzbudzić podejrzeń otoczenia swym zmie­
nionym wyglądem . Każdy z braci m a praw o wyboru swego spadkobiercy, zale­
cane jest jednak, aby to była osoba postronna i „nie m ająca dużo znajom ych“. 
Nowoprzyjęty ma „stwierdzić swą prośbę o  przyjęcie do Bractwa w  jednym 
z naszych domów.“

Rzeczą najbardziej charakterystyczną, jaka nas uderza w  książce Sincerus 
Renatus‘a jest fakt powstania w  łonie Zakonu w  tym  czasie dwóch odrębnych 
grup braci, a mianowicie jednych, w ystępujących pod nazwą „Rosae Crucis 
F ra tres“, oraz  „Aureae Crucis F ra tres“. Pierwsi jakoby poświęcili się przede- 
wszystkiem badaniom przyrody, gdy drudzy hołdowali czystem u kierunkowi 
mistycznemu. Założycielem pierw szych miał być Sir Francis Bacon, a do dru­
gich należał znany już nam Fludd. Ten podział znajduje swoje odbicie w  nazwie 
Zakonu, k tó ra  ulega zmianie przez dodanie słowa „złoty“. I tak od tego czasu 
pełna nazwa Zakonu brzm i: „ANTIQUAE ARCANAE ORDINIS ROSAE 
RUBEAE AUREAE CRUCIS“.
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Bliższe zapoznanie się ze szczegółami książki Sincerus Renatusa wykazuje, 
że organizacja Zakonu skrzepła i nabrała cech rozległego stowarzyszenia, po­
siadającego licznych członków o raz  w łasny dość skomplikowany rytuał.

Początek wieku XVIII jest więc terenem  bardziej ożywionej działalności 
Zakonu. Na tem at ten pisze historyk Fr. W ittem ans w  sposób następujący: 
„Rose Croix d‘O r“ rozpowszechniło się w tym  czasie w Niemczech w sposób 
bardzo szybki, przyczem  powstała znaczna ilość ośrodków Zakonu. To co 
w  ubiegłym wieku było niemożliwością, zaczęło się obecnie realizować _dzięki 
wielkiej i oddanej pracy  Braci. W edług Sedira należeli wówczas do różo- 
krzyżowców: S e i l e r ,  k tó ry  w  roku 1677 zadem onstrował na dworze cesar­
skim proces transm utacji m etali; alchemik-farmaceuta d e  H a l l e ;  S e h f e l d  
z Rodaun i t. d. Należy wspomnieć, że do Zakonu należał również słynny filozof 
niemiecki L e i b n i t z  (1646— 1716). Na akademji odbytej 14 listopada 1916 
roku, poświęconej uczczeniu dwusetnej rocznicy śmierci wielkiego filozofa, w y­
głosił między innemi mowę profesor W undt, określając Leibnitza jako różo- 
krzyżow ca i podając ciekawe szczegóły jego działalności, jako sekretarza 
Zakonu w  N o ry m b e rd ze^  Z osobistości bardziej godnych uwagi należy tu 
jeszcze wymienić króla pruskiego F ryderyka II. k tóry  został p rzy jęty  do 
B ractw a pod nazwiskiem „Ormesus M agnus“ (1765), oraz Fryderyka księcia 
Brunświku itd. Cesarz austriacki Leopold II (1790) był wielkim protektorem 
Bractwa, przyczyniając się do jego rozwoju w AustrjL

W yrazem  tej ożywionej działalności Zakonu jest >gromna ilość książek, 
jakie ukazały się w tym  czasie. W  okresie od roku 1614 do 1783 wydanych 
zostało około 250 różnych publikacyj pod auspicjami Zakonu. Z ciekawszych 
należy wymienić książkę Ernesta Saxe-W eim ar pod tytułem : „Zu dem Hoech- 
sten Alleinigen Jehovah Gerichtete Theosophische Andachten44 z roku 1742, 
w  której autor podaje szereg interesujących szczegółów swej przynależności 
do Zakonu. B ardzo dużo m ateriału dotyczącego samej doktryny Róży Krzyża 
znajdujem y w  książce pod tytułem : ,M issiv an die Hocherleuchtet Brüder­
schaft des Ordens des Goldenen und Rosenkreutzes", Leipzig 1783.

K iesewetter pisze, że według posiadanych przez niego dokumentów rodzin­
nych jego pra-pradziadek został w tajemniczony do Zakonu w  Amsterdamie 
przez niejakiego Tobias‘a Schulze, będącego wówczas Imperatorem. Następnie 
wspom niany przodek Kiesewettera miał sam  osiągnąć godność Imperatora, przy  
czem w  zbiorach K iesewettera zachowała się jego pieczęć jako Imperatora. 
Miała to być pieczęć miedziana przedstaw iająca tarczę, na której w y ry ty  byt 
K rzyż i Róża, okolone napisem „Crux Christi Corona Christianorum “.

W  roku 1785 wydano niezmiernie ciekawą książkę, stanowiącą cenny ma­
teria ł dla badań nad doktryną różokrzyżowców, a mianowicie „Die Lehren der 
Rosenkreuzer aus dem X V I und XV II Jahrhundert44. P ierw sza część tej pracy 
nosi tytu ł „Geheime Figuren der Rosenkreuzer“... Książka ta  została w ydana 
pod wyraźnem i auspicjami Zakonu, co można wnioskować z jej treści. Sam zaś 
autor Henricus M adathanus używa ty tułu „Theosophus, Medicus et tandem Dei 
G ratia Aureae Crucis F rate r“. Dedykuje on swoją pracę „ukochanym Braciom

"7(3 P a trz  „H isto ire des Rose Croix", F r. W ittem an s’a, oraz „H andbuch der 
F re im aurere i"  (I Edition  de Lenning), i „D ictionnaire M aęoniąue“ de C arpentier 
A lting.



Złotego Krzyża“. Książka ta  obejmuje niezwykle ciekawy zbiór tablic koloro­
wych, przedstaw iających symbole różokrzyżowe. Dla porządku należy dodać, 
że w roku 1888 dr Fr. Hartmann w ydał powyższe „Tajne symbole Różo- 
krzyżowców“ w języku angielskim.

Wspomniana książka posiada ważne znaczenie dla badań historycznych, 
w ydana została bowiem w momencie ogromnego rozwoju tak zwanego W olno­
m ularstw a Symbolicznego. Wielu autorów sądziło dawniej, że różokrzyżowcy 
zjednoczyli się w tym  czasie z wolnomularstwem i zatracili przez to  swe 
własne oblicze. Gdyby tak było rzeczywiście, to tego rodzaju podstawowa praca 
wydana przez Zakon, w ykazyw ałaby niewątpliwie pewne ślady tej ścisłej 
współpracy, czego jednak w rzeczywistości nie można w ykryć zupełnie. 
Również i w szystkie inne publikacje Zakonu z tego okresu nie podają żadnych 
wzmianek o zjednoczeniu się z wolnomularstwem, ani też nie wykazują wpływu 
idei i zasad masońskich.

Spraw a te j jakoby ścisłej współpracy, czy też  naw et zupełnego zjedno­
czenia różokrzyżowców z wolnomularstwem w wieku XVIII jest trudna do 
zbadania. Do niedawna większość historyków uważała ją za fakt nie podle­
gający  dyskusji, w idząc w tern zjednoczeniu zakończenie samodzielnej egzy­
stencji B ractwa. Niektórzy z autorów wywodzili nawet historję wolnomular^ 
stw a od różokrzyżowców, uw ażając tych  ostatnich za właściwych twórców 
masonerji. W  takiem oświetleniu połączenie tych dwu organizacyj należało 
traktow ać jako zjawisko normalne. W szystkie jednak te  twierdzenia nie w y­
kraczają poza dziedzinę fantazji, opierając się raczej na domysłach, a nie na 
istotnych dokumentach. Ostatnie badania w  tym  kierunku mocno je podważyły 
i dziś jasnem jest, że Zakon Różokrzyżowców ani też W olnomularstwo nie 
pozostawały nigdy w  żadnym bliższym stosunku czy też zależności. Poza 
bowiem oderwanemi wypadkami współpracy w  niektórych miejscowościach, 
dwie te  organizacje przejawiają w tym  samym czasie zupełnie odrębną dzia­
łalność i zbyt wielką rozbieżność idei. Należy również pamiętać, że siedzibą 
ówczesnego wolnomularstwa była Francja, gdy Różokrzyżowcy pracowali 
głównie na terenie Niemiec. P rz y  czem obydwa te  ośrodki w ykazują jedno­
cześnie ożywioną akcję, w  wielu w ypadkach konkurującą wzajemnie ze  sobą. 
Ma to np. miejsce w wypadku tak zw. Illuminatów, organizacji masońskiej, 
założonej przez W eisshaupta w roku 1776 (W eisshaupt był wolnomularzem 
i profesorem Uniwersytetu w  Ingolstadt), k tó rzy  bardzo silnie zwalczali różo­
krzyżowców. A. Ed. W aite pisze na ten tem at następująco: „nie możemy zna­
leźć u różokrzyżowców (tego okresu) najm niejszych śladów W olnomularstwa 
Symbolicznego. Stoimy tu wobec szkoły czy też system u filozoficznego, który 
częściowo wywodzi się od Paracelsa a częściowo od Jakóba Boehme“, a na­
stępnie w yraża opinję, że sym patje okultystyczne by ły  jedyną wspólną cechą 
charakterystyczną, łączącą te  dwie organizacje, „pozatem stoją one daleko od 
siebie“.

Aby zrozumieć to zagadnienie, należy nieco głębiej zapoznać się z warun­
kam i i podłożem, z którego ono wyrosło. W iek XVIII był okresem ogromnego 
rozwoju wolnomularstwa symbolicznego i wielostopniowego. Rozwój ten w y­
pływał z zainteresowań ówczesnych w arstw  oświeconych w  kierunku filozofji, 
mistycyzm u i okultyzmu. Pod egidą i w  ramach wolnomularstwa powstawały 
coraz to nowe związki tajne, tworzono nowe ry tuały, „fabrykując“ coraz to
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wyższe stopnie wolnomularskie, pochodzenie których nawiązywano do coraz 
bardziej odległych czasów. Nic dziwnego, że wiele z tych tajnych związków 
wolnomularskich sięgnęło również do skarbnicy Róży Krzyża, zapożyczając 
z niej symbole, nazw y a  nawet ideje. W  rezultacie pow staw ały organizacje 
czysto wolnomularskie, w ystępując pod nazwą różokrzyżowców, a ich akcja 
oraz spuścizna, pod postacią licznych dokumentów wszelkiego rodzaju, nie­
zmiernie komplikuje pracę badacza. W  takich warunkach bowiem wyodrębnie­
nie działalności prawdziwych różokrzyżowców z pośród wspomnianych orga­
nizacji wolnomularskich jest rzeczą bardzo trudną. Potrzebna jest do tego nie 
tylko rutyna historyka, ale przedewszystkiem  głęboka znajomość ideologii 
Róży Krzyża, k tóra  jedynie umożliwi znalezienie właściwej drogi w  tym  labi­
ryncie dokumentów i zdarzeń i pozwoli odróżnić prawdziwe od fałszywego. 
A. Ed. W aite pisze w  tej sprawie jak następuje: „Masoński rytuał ścisłej 
„obserwy“, zapoczątkowany w  Niemczech, rozpowszechnił się niezwykle szybko 
w całej Europie działając w imieniu „nieznanych m istrzów “, pozatem  istniały: 
ry tuał szkocki, stopnie elektów, oraz dziesiątki innych rytuałów  i organizacji 
wolnomularskich, pretendujących do rodowodu zbyt starożytnego, aby był on 
rzeczywiście prawdziwy. Jednak te  w szystkie liczne organizacje wolnomular­
stw a symbolicznego były tylko slabem naśladownictwem różokrzyżowców. 
Zakon Różokrzyżowców ze swą wiekową tradycją, pokoleniami alchemików, 
mistyków, magów i hierofantów Egiptu it. p. niewątpliwie wpłynął na kształ­
towanie się ideologii i „rodowdów“ tych organizacyj wolnomularskich. Jes t to 
jedyny związek, jakiego możemy się doszukać pomiędzy różokrzyżowcami 
a wolnomularstwem“.

Nasze więc badania historyczne rozgraniczają ściśle te  dwie organizacje, 
a tak poważni historycy, jak W aite, nie łączą już różokrzyżowcow z wolno­
mularstwem, przenosząc ewentualne ich związki na grunt ideologiczny i o 
rzucają możliwość współpracy rzeczywistej. Inny historyk. Er. W ittemans, 
pisze na ten sam tem at w następujący sposób: „charakter Zakonu Różokrzy­
żowców był zawsze wybitnie katolicki w znaczeniu chrześcijaństwa uniwersal­
nego. Odgraniczanie się od katolików w okresie „Fam y“ należy traktow ać 
raczej jako odbicie nastrojów  istniejących w  Niemczech w okresie Reformacji, 
gdzie Zakon głównie się przejawiał. Był to odruch sentym entu, rychło następnie 
zarzucony, czego dowodem są następne prace, wydane pod auspicjami Za­
konu“ (zobacz książkę Sincerus R enatus'a). Ten sam autor pisze dalej: „Mo­
ralność chrześcijańska jest czynnikiem w yraźnie dominującym we wszystkich 
przepisach Zakonu, a m isteria różokrzyżowe nie różnią się zbytnio od miste­
riów  chrześcijaństwa ezoterycznego“. Pozatem  znajdujem y jeszcze taką opinię: 
„Różokrzyżowcy niemieccy hołdowali zaw sze idei wojującego chrześcijań­
stw a“. Ideologie tego rodzaju trudno jest pogodzić z  możliwością współpracy 
z wolnomularstwem, którego ideje niewątpliwie nie idą po linii „wojującego 
chrześcijaństw a“.

Jedynym, bardziej rzeczowym dowodem istnienia jakichkolwiek związków 
pomiędzy Zakonem a wolnomularstwem jest osiem nasty stopień wolnomular­
stwa, a mianowicie „Kawalera Róży K rzyża“. Pochodzenie tego stopnia jest 
mgliste i trudne do ustalenia. Po raz pierw szy spotykam y się z nim około 
roku 1754 w e Francji, gdzie zosta je  wprowadzony przez tak zwaną „Radę 
C esarzy W schodu i Zachodu“. Analizując symbolikę 33 stopni wolnomularskich,
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których XVIII stopień jest częścią, musimy dojść do przekonania, że stopień 
.R ose Croix" jest najbardziej z nich chrześcijański i przez to właśnie stanowi 
punkt s tyczny pomiędzy ideologią wolnomularstwa i Zakonu. W  konsekwencji 
może nas to doprowadzić do logicznego wniosku, że jeśli kiedykolwiek istniał 
wzajem ny stosunek pomiędzy Zakonem a wolnomularstwem, to przejawi! się 
on właśnie we wspomnianym stopniu XVIII. Jest to jakby skrystalizow any 
wpływ ideologii Róży K rzyża na wolnomularstwo, w yrażający  się we wpro­
wadzeniu specjalnego stopnia poświęconego różokrzyżowcom. A. Ed. W aite tak 
określa to  zjawisko: „stopień ten jest refleksem idei Róży K rzyża na gmachu 
wolnomularstwa". Gdy przyjm iem y pod uwagę ówczesne zainteresowanie 
wolnomularstwa dla zagadnień mistycznych, co doprowadzić musiało do 
zetknięcia się z ideologią Róży Krzyża, to wówczas zrozumiemy, że wpływ 
tych idei na wolnomularstwo był zupełnie możliwy i mógł się w yrazić w po­
staci utworzenia specjalnego stopnia Róży Krzyża. Przyjm ując takie założenie, 
jednocześnie stw ierdzam y pośredni czy też bezpośredni wpływ Zakonu na 
wolnomularstwo, oraz przyznać musimy, że wpływ ten był wybitnie chrześci­
jański, w prow adzając do gmachu wolnomularstwa cegiełkę chrześcijańską.

Aby wyczerpać to zagadnienie, m usim y dodać, że niektórzy autorzy  odrzu­
cają możliwość wpływów różokrzyżowych na wolnomularstwo i doszukują się 
źródła stopnia „Rose Croix" we wpływach Zakonu Jezuitów. I tak  niejaki Ragon 
w  swej pracy  <pod tytułem  „Ordre Chapitral nouveau Grade de Rose Croix" 
twierdzi, że Jezuici wprowadzili osiem nasty stopień do wolnomularstwa, chcąc 
w ten sposób zaszczepić w nim ideologię chrześcijańską. Ciekawy m ateriał dla 
tej spraw y znajdujem y również w pracy niejakiego D. Johnson'a pod tytułem 
„Histoire secrete du retabUssement de Charles II sur trone", Londyn 1679. 
W edług tego autora pretendent do tronu szkockiego, Karol Edw ard Stuart, 
podczas pobytu swego we Francji wprowadził tam do wolnomularstwa nowy 
stopień i nazwał go „Rose Croix", p rzy  czem natchnienie do tego kroku zna­
lazł u Jezuitów, pod których wpływem się znajdował. Opinie te  podajemy 
z obowiązku kronikarskiego, gdyż ich dokumentacja historyczna jest tak słaba, 
że nie można argum entów tych traktow ać poważnie. Istnieją autorzy, którzy 
przeceniają wpływy Jezuitów, w idząc ich rękę w każdym  bez w yjątku w y­
padku. Jednak tw ierdzenia takie są  raczej fantazją, niż rzeczywistością. Dla 
przykładu zacytujem y niejakiego Nicolai, k tó ry  twierdzi, że Zakon Różo- 
krzyżowców znajdował się również pod wpływem Jezuitów, p rzy  czem autor 
wskazuje na nieznanego historii Jos. Francka, „prezydenta" Różokrzyżowców 
w Monachium, k tó ry  miał się rzekomo znajdować pod zupełnym wpływem 
Jezuitów. Zastanawiając się dokładniej nad tą  sprawą, jesteśm y raczej skłonni 
przypuścić, że stopień „Rose Croix" został w prowadzony do wolnomularstwa 
pod wpływem ideologii Róży Krzyża, posiada to bowiem znacznie większe 
uzasadnienie logiczne, poza niewątpliwym m ateriałem  historycznym . Stw ier­
dzając to musimy jednak podkreślić, że na tern kończy się wszelki stosunek 
Zakonu Różokrzyżowców z wolnomularstwem w  wieku XVIII. W szelkie nato­
miast przejaw y takiej pozornej współpracy, jakie znajdujem y w książkach 
niektórych autorów, należy traktow ać jako mylną ich interpretację. Przyjęli 
oni bowiem za prawdziwych Różokrzyżowców różne tajne związki wolnomular- 
skie, używ ające nazw y Róży Krzyża, i nic pozatem nie m ające z tą  ideją 
wspólnego. Opierając się na pracach i badaniach takich historyków, jak np.: 
A. Ed. W aite, Fr. W ittem ans, M ackenzie i t. p. oraz takich autorów, jak : Sedir,
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S. Lewis i t. p. lub na m ateriałach czysto wolnomularskich, jak np. Ossian Lang 
„Report to the Grand Lodge ol the S ta te  ol New  York, 1918, „On the Rosi- 
crucian origin ot Freemasonry", oraz „Transactions oi the Manchester Asso- 
ciation for Masonic Research", tom I, 1911 (zawierające artykuł niejakiego 
F. Brockbank'a na tem at wzajemnego stosunku pomiędzy wolnomularstwem 
a różokrzyżowcami), należałoby stwierdzić, że Zakon Różokrzyżowców nie 
pozostawał nigdy w żadnych trw ałych stosunkach z wolnomularstwem, uwa­
żając siebie oraz swą ideologię za starszą  od wolnomularstwa.

C. d. n.

M arja Florkowa (W isla) Z cyk lu  „T ajem nice kam ieni sz la ch etn y ch “

Perła
Biała, m ieniąca się kropla  księżycowej poświaty, zaklęta w  przedziwnie 

piękny klejnot: w perlę... Z im na i napozór m artw a. Ileż tajem nic mieści 
w  sobie, ile ukry tej mocy, ile piękna i czaru, przyniesionego z nieznanego 
n am  królestw a głębokich, zielonych odmętów morskich!

Stworzona przez ból, niesie z sobą piękno i grozę czegoś niepojętego, co 
trw a i olśniewa, ale jest tak sam o znikome, jak  cierpienia i radości człowieka. 
Bo perła — naw et najw spanialsza  — mieści w sobie ziarno śmierci, które 
zwolna k iełkując, niszczy przecież i unicestw ia przecudny blask klejnotu. 
Przepiękny akord św iatła, zaklęty w  sznurze dorodnych pereł, zw iązany jest 
z losem człowieka w sposób niepojęty, a jednak silny i istotny. Tylko na 
szyi zdrowej, szczęśliwej kobiety perły  zatrzym ują swój b lask  i pełnię piękna. 
W raz z je j chorobą i jej sm utkiem  przygasają i więdną. Zam knięte w szka­
tule zatracają  swą świeżość, m artw ieją... Jest więc jakaś niew idzialna nić, 
k tó ra  łączy życie nasze z życiem pereł, jakaś sym patja spraw iająca, że nawet 
wewnętrzne przeżycia człowieka w yciskają złowrogie piętno na  ich nieskala­
nej bieli. Istnieje w zajem na w ym iana m agnetyzm u, bowiem  z drugiej strony 
znane były powszechnie lecznicze w łasności pereł. Na Jaw ie  do dziś dnia 
znachorzy m alajscy leczą perłam i (zmiażdżonemi na  pył) najbardziej groźne 
i tajem nicze choroby, w yw ołane jadem  wężów lub trucizną podaną skryto­
bójczo przez mściwego krajow ca. W  starych  księgach czytamy, że tenże pyl 
z pereł, w ypijany ze świeżem mlekiem, zachow uje do najdłuższych lat czy­
stość i silę głosu, tak, że jest on m agicznym  wprost środkiem  do zachow ania 
sław y i popularności u  śpiewaków, którzy ową tajem nicę znają. Perłam i 
— według Arystotelesa — leczą trąd, tę najstraszniejszą plagę pośród cho­
rób W schodu, pozatem  febrę, bicie serca i czarną ospę.

Ale pereł n ie należy daw ać w  podarunku m łodym , zaręczonym parom , 
an i też jako prezenty ślubne. Pow inna ich unikać panna młoda, jakkolw iek 
przecudnie uzupełn iają czar białej, ślubnej sukni. Bo perły  niosą z sobą łzy 
i  żałobę... Czytam y w  kronikach, że m ałżonka H enryka VI z  N aw arry  śniła 
w nocy, iż w szystkie kle jnoty  jej korony zam ieniły  się w perły. Obudziła 
się pośród szlochu, przeczuw ając nieszczęście. Istotnie, w k ilka godzin później 
m ąż je j zginął z ręki Ravaillaca.
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Czarne perły, posiadające niew yrażalne piękno i ukry tą  grozę czegoś 
zaziemskiego, są heroldam i niezwykłych przeżyć i psychicznych wstrząsów. 
Ludzie szukający ciszy, odprężenia nerwów i pogodnego przeżyw ania swych 
dn i i nocy, w inni unikać tego fascynującego klejnotu. Są jednak dusze łak ­
nące burz i piorunów. Są serca pełne niepokoju, szukające zmian, serca, 
k tóre czują się dobrze pośród rozszalałej w ichury i na spienionej fali morza, 
chociażby im  śmierć co chwilę zaglądała w oczy. Ludzie, urodzeni do walki, 
i serca, których losem jest cierpieć i siać cierpienie. — Niechże oni zdobią 
swe czoła, ram iona i  ręce w czarne, złowróżebne perły. I — jak  pięknie 
powiedział Słowacki — niechaj um ieją  dum nie znosić swój los...

„Kto, mogąc wybrać, w ybrał zam iast domu 
Gniazdo na  skałach orła, niechaj um ie 
Spać, gdy źrenice czerwone od gromu,
I słychać śmiech szatanów w sercu szumie...“

Perły  są klejnotem , który  od wieków przydzielali astrologowie księży­
cowi. Dlatego kobiety, których horoskop w ykazuje złe aspekty księżyca, 
nie pow inny ulegać czarowi tych mlecznych, krągłych i m ieniących się, 
jak  światło księżyca — kulek. A jednak, jak  wiadomo, najw iększą pokusą 
kobiet są perły... I ileż łez przyniosły one swym  dum nym  włacicielkom!

U Indów sporządzano am ulety z pereł, zaklinając w n ie  silę i moc, 
k tóra m iała przewyższać wszystkie inne czarodziejskie klejnoty. W  noc pełni 
księżycowej kap łan i czynili nad  niem i tajem nicze obrzędy i zaklęcia. A m u­
let taki zwal się „ n a v a  r a t n a “ i był niezwykle ceniony. Z a bezcenny 
dar nieba uw ażali perły nie tylko Indowie, ale Egipcjanie, Żydzi, Persowie, 
Syryjczycy, Grecy, Rzym ianie i Chińczycy. Niestety — śmierć, oszczędzająca 
wszystkie inne klejnoty, nad perłą rozpościera swe złowróżebne skrzydła... 
Tw ór istot śm iertelnych nie może pozostać nieśm iertelnym ... Dlatego nie 
zachowały się do naszych czasów w spaniale naram iennik i i  zausznice, oraz 
inne ozdoby królew skich cór i m ałżonek daw nych egipskich, czy izraelskich 
władców.

Dzisiejsza sztuka jub ilerska lubi łączyć perły z d jam entam i i rubinam i. 
Jes t to błąd, k tó ry  może w ywołać u noszącego tak  kom binow aną ozdobę 
zgoła ujem ne wpływy. Pam iętajm y, że tak kam ienie szlachetne, jak  i perły 
posiadają swoje indyw idualne, ukry te  życie. Swoje specyficzne wibracje, 
które w połączeniu z innem i tw orzą harm onię lub dysharm onję. W łaściwość 
ta je st przyw ilejem  wszystkich tworów żywych. A w iem y przecież, że niem a 
na ziemi nic martwego. Bo i m aterja  n ie  jest niczem  innem , jak  duchem 
czasowo skrystalizow anym  i w  naszych oczach rzekomo unieruchom ionym . 
Jeżeli — jak  stw ierdziła fizyka — wszystkie zjaw iska elektryczne i che­
miczne polegają na przyciąganiu i odpychaniu, czemużby nie m ogły duchowe 
i psychiczne siły, zam knięte w  m inerałach  i kryształach w zajem nie oddzia­
ływać na siebie?

Perły, dzieci wód i oceanów, n ie mogą harm onizow ać z rub inam i i d ja ­
m entam i, k tóre m a ją  w sobie coś z żywiołu ognia. — Jedynie szm aragd od­
powiada w ibracjom  i m agnetyzm ow i pereł. I łączenie tych w łaśnie klejno­
tów celowe jest i szczęśliwe. T ajem nica harm on ji barw  i tonów nie jest ja sn a  
i zrozum iała d la  wszystkich. Jeszcze m niej jasną  jest kw est ja  łączenia k le jno­



tów, aby ic h  oddziaływanie na psychikę człowieka nie było podobne zgrzy­
tom  i  dysonansom  w muzyce, spraw iającym  uczucie niew yrażalnego bólu 
każdem u w rażliw em u artyście. Dlatego m usim y tu polegać na tradycji ezo­
terycznej, która opiera się na  głębokiej znajomości praw  przyrody i je j 
rozlicznych tajem nicach. Zaczarowanym  kluczem, otw ierającym  ciężkie 
w rota tajem niczego sezam u wielu, bardzo wielu zagadnień zw iązanych z czło­
w iekiem  i przyrodą, jest astrologja. Ale jakże m ało jest adeptów, szukających 
u  tej królowej wszelkich nauk nie wróżb, lecz odpowiedzi n a  odwieczną 
zagadkę by tu  i życia, łączącego św iat gwiazd z m aleńkim  globem naszej 
ziemi w jedną  nierozerw alną a  jakże doskonalą całość!

Pow racając jednak do pereł, m usim y kilka  słów poświęcić ich tworzeniu 
się, który  to proces jest wielce ciekawy i swoisty w swoim rodzaju. — Bo 
perły są dosłownie „łzam i bólu“ ich rodzicielek. Na sto wyłowionych muszli, 
zaledwie jedna posiada w sobie cenną daninę m orza: perlę m niej lub więcej 
piękną. Perła jest więc zjaw iskiem  rządkiem  i wyjątkowem . Cóż wpływ a 
na  jej powstanie? Grudka p iasku często tak m ała, że niem al niedostrzegalna, 
k tóra wcisnąwszy się w konchę perłopławu, zadaje żyjątku ból, podobny 
może do tego, jak i w yczuwam y w oku, gdy w padnie do niego jakaś drobinka 
ciała stałego. I gdy oczy zalew ają się wówczas łzami, aby w  ten sposób 
w raz z niem i odpłynął z oka niepożądany przybysz, żyjątko, zam knięte 
w  m uszli w  podobny sposób reaguje na podrażnienie, wywołane wciśnięciem 
się obcego ciała do jego skorupki. I oto w ydzieliny mięczaka, w  swym pro­
cesie pow staw ania podobne łzom ludzkim, tworzą owe przecudne perły,
0 kształtach okrągłych lub gruszkowatyęh. Zachłanność i chciwość ludzka 
tw orzy specjalne „wylęgarnie“ pereł, aby — nie bacząc na  cierpienia zwie­
rzątek, zam kniętych w swych m uszlach — wyczarować kosztem ich bólu 
piękne i  cenne klejnoty.*) Czyż m ożna się dziwić, że te białe, lśniące, ska­
m ieniałe „łzy“ przedziwnych żyjątek są symbolem cierpień także i d la  nas, 
którzy n ie  stanow im y przecież czegoś odrębnego i wyizolowanego z łona 
m atki-przyrody? Ale perły są piękne. I m oże — im cierpienie mięczaka 
dotkliwsze — tern klejnot bardziej olśniewający...

Jak ież  przedziwne podobieństwo do procesów, jak im  ulega dusza czło­
wieka! Czyż łzy serca n ie  zam ieniają  się w  coś niem aterjalnego, co trw a  d łu ­
żej od fizycznego ciała i wzbogaca nasz duchowy dorobek w bezcenny klejnot 
doświadczenia, oczyszczenia i duchowego postępu?

Poprzez dni naszego życia nieustannie przechodzi burza. Niemal bez 
przerw y znajdu jem y się w  wirze, który  nam i m iota; o każdą najdrobniejszą 
spraw ę toczy się w alka, k tóra  przydaje ra n  i wyciska gorzkie łzy bólu i za­
wodu. Jesteśm y, ja k  owe perłoplaw y m iotane fałam i, zasypywane piaskiem
1 przeorywane ostrym  grzbietem  podwodnych skał. Ile ohydy, ile w alki, 
ile obłędnej trw ogi k ry ją  w  sobie bezm iary oceanów? Ale patrząc nań 
z góry, z  perspektyw y gwiezdnych przestrzeni, w idzim y pod sobą drugie

*) T ak  zw ane „japońskie perły “ są  kultyw ow ane sztucznie. Do skorupy  m ię­
czaka (M aleagrina m arg aritife ra ) w puszczają drobinkę ciała stałego. N ajczęściej 
używ ają do tego perłow ej m asy. Poczem perłopław , w ten  sposób „zakropiony“ 
i zam knię ty  w specjalnym  naczyńku, zatopiony byw a z pow rotem  na  dno morza. 
Proces pow stan ia p ięknej perły  trw a  do 3 la t. „W zrost“ pereł kon tro lu je  się za 
pom ocą p rom ieni Roentgena, aby przedw czesnem  o tw ieran iem  m uszli nie zabijać 
m ięczaka i nie unicestw iać dalszego „rozw oju“ perły.



niebo, pełne błękitu i prom iennych gwiazd. Czyż może to n ie być symbolem? 
Symbolem tego, jak  wszelkie poszczególne zło spływa wreszcie w jednolite, 
niepokalane, czyste światło?

W ieleż razy zdarza się, że w ym arzony, wypieszczony troskliw ie plan 
naszego życia upada, często skutkiem  zupełnie błahych przypadków. Zo­
stajem y na rozdrożu, pełni rozpaczy i wyrzutów. Doznajemy bolesnego uczu­
c ia  zupełnego rozbicia i duchowego bankructw a. Jeżeli jednak zbierzemy 
siły do now ej walki, z gruzów" przeszłości pow staje gm ach nowy, odm ienny 
od zam ierzonego pierwotnie, ale częstokroć piękniejszy i trw alszy od tam ­
tego, bo zbudow any na  podstaw ie krw aw o zdobytego doświadczenia. Z do ­
świadczeń tych i rozczarowań, walk, upadków ‘i błędów, rodzi się w bólu 
— podobny cudownej perle — nowy kształt i nowe pojęcie życia i jego 
zadali; czyż trudno będzie nam  uwierzyć, że nad  tą  kruchą i tajem niczą 
konchą naszego serca pochylają się jakieś św ietlane tw arze i dobre, słodkie 
ręce czekają, aby  rodzącą się perlę naszych sm agali i zwycięstw, bólu i lez 
ponieść ku tym  wyżynom, w których rozblyśnie, jako gwiazda, przydajaca 
naszemu życiu nowego blasku? Nie uskarżajm y się więc na nasze rzekome 
niepow odzenia życiowe, a raczej stara jm y  się zrozumieć ich głębokie, często 
bezcenne i tajem nicze poselstwo.

C hrom oterapja

Uczony am erykański prof. Maynards w  Chicago wystąpi! ostatnio z teorią, 
która wywołała w  sferach naukowych duże zainteresowanie. Twierdzi on, że 
barw y w yw ierają na usposobienie człowieka znacznie w iększy wpływ, niż sze­
reg innych okoliczności życiowych. Na podstawie wielu doświadczeń doszedł 
dr M aynards do przekonania, że np. barw a z i e l o n a  wpływ a uspakajająco 
na ludzi nerwowych, n i e b i e s k a  podnieca przedsiębiorczość, p o m a r a ń ­
c z o w a  wywołuje senność, ż ó ł t a  i cytrynow a wywołuje głód. Teorię swą 
poparł takimi dowodami, że  w  nowobudującym się szpitalu w  Chicago posta­
nowiono pomalować pokoje poszczególnych oddziałów w  barwy, dostosowane 
do działania odpowiednio do chorób pacjentów. Prof. M aynards jest zdania, 
że lokale szkolne należy utrzym yw ać w  kolorach pobudzających uwagę dzieci. 
To samo odnosi się do hal fabrycznych, w  których pracuje większa ilość robot­
ników a także do w ystaw  sklepowych, k tóre m ają przyciągać do siebie klijen- 
tów. Odpowiednio do tego należy w  modzie lansować tylko takie barwy, które 
dobrze wpływają na psychiczny stan  człowieka. Bardzo n i e k o r z y s t n i e
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ma działać połączenie barw  fioletowej, żółtej i czerwonej, wywołując niepokój 
u ludzi nerwowych i  rozpraszając  ich myśli.

W  Paryżu otw arto niedawno duże sanatorium , oparte na zasadach chromo- 
terapji. W  dalszem rozpracowaniu zasad i  tez prof. M aynardsa stwierdzono, 
że w artość lecznicza barw  odnosi się przedew szystkiem  do ludzi nerwowo cho­
rych, przyczem działa tu niewątpliwie również i sugestia. Ale nietyiko na 
system  nerwowy mają wpływ barwy. Odkryto dalej, że światło matowo-zie- 
lone powoduje łatwiejsze g o j e n i e  i z n i k a n i e  w y r z u t ó w  s k ó r n y c h ,  
że w  cierpieniach przem iany m aterii przynosi wielką ulgę kolor cytrynowo- 
żólty, że wreszcie chorzy na w ą t r o b ę  przebyw ający wśród otoczenia o bar­
wach wodnisto zielonych, czują dużą ulgę w  swych cierpieniach.

Sanatorium  chrom oterapeutyczne składa się z szeregu pokoi. Każdy z tych 
pokoi jest utrzym any w odpowiednim kolorze. Zależnie od choroby pacjenta 
umieszcza się go w odnośnym pokoju, k tó ry  z nastaniem mroku zostaje do­
datkowo oświetlony odpowiednią barwą. W  w ypadkach b e z s e n n o ś c i  sto­
sowany jest kolor pom arańczowy, początki melancholii leczy doskonale kolor 
jasno-żólty lub czerwony a  ludzi wyczerpanych nerwowo i wybuchających 
łatwo gniewem, umieszcza się w  pokojach o łagodnej barw ie niebieskiej, co 
wyw iera dobroczynny i uspokajający wpływ na ich system  nerwowy. Rzecz 
prosta, że leczenie barwam i nie przeszkadza stosowaniu normalnej terapii, 
barw y są tu tylko środkiem pomocniczym terapii ogólnej.

Pomimo że sanatorium  to o tw arto dopiero niedawno i że leczenie przy  
pomocy barw  jest w  m edycynie oficjalnej zupełną nowością — wyniki są 
wcale zachęcające a liczba zgłaszających się chorych przew yższa ilość po­
mieszczeń.

Rewelacyjnemi odkryciami w  tej dziedzinie może się poszczycić również 
i W iedeń. W iedeńska klinika uniwersytecka badając działanie czerwonych pro­
mieni na cerę stwierdziła, że działanie to rzeczywiście istnieje. Prom ienie czer­
wone — tak jak promienie Roentgena — wnikają głęboko w ciało ludzkie, 
wzm acniają działalność hormonów krążących z krwią, wzmacniają nerwy 
i mogą przyczynić się do usunięcia wielu schorzeń, jak i poprawić ogólne 
samopoczucie pacjenta.

Jakim  sposobem uczeni zrobili to odkrycie? Myśl tę podsunęło im zacho­
wanie się kwiatów doświadczalnych. W iedziano o  tern, że rośliny rosną bujnie] 
i plonują lepiej, jeśli je podlewano hormonami. Działanie hormonów na kwiaty 
jest tak szybkie i oczywiste, że można używać roślin jako najczulszego reak- 
tyw u na obecność hormonów a na podstawie rozrostu można wnioskować, jaką 
siłę posiada dany hormon. Otóż uczeni postanowili zapytać się tu kwiatów, 
jak działają różne promienie św iatła na poszczególne hormony. Naświetlano 
hormony różnym i kolorami i podlewano rośliny tak naświetlonymi hormonami. 
Okazało się, że czerwone światło wzmacnia działanie hormonów bardzo silnie.

Fakt ten w ykorzystano w  lecznictwie. Profesor Künstler w  Lipsku skon­
struow ał specjalną lampę o  czerwonych promieniach. Czerwone to  światło 
łatwo przenika skórę dochodząc do nerwów i krw i i aktywuje krążące z krw ią 
hormony. Następuje odmłodzenie organizmu, poprawia się samopoczucie, 
ustępuje pesymizm i melancholia.
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Popatrzym y teraz, co o tym  ciekawym a zupetnie nowym dziale lecz­
nictwa mówi ezoteryzm. Leży przedem ną książką niemieckiego autora G. W. 
Suryi, w ydana okrągło 30 lat temu. Tytui książki „Moderne Rosenkreuzer“. 
Autor przedstaw ia nam w  tej książce lekarza-okultystę, k tó ry  dla dobra ludz­
kości zakłada „dom światła" (Lichthort), lecznicę, w której leczy pacjentów 
metodami, jakie dopiero kiedyś w  przyszłości staną się zdobyczą naszej me­
dycyny. Jednym  z ważnych działów pomocniczych lecznictwa jest tam  ehromo- 
terapia. C zytam y tam następujące rozw ażania: „Rozróżniamy we widnie sło- 
necznem dwa rodzaje promieni, a to  promienie c i e p l n e ,  k tóre  nie działają 
chemicznie (czerwony, pom arańczowy i żółty) i promienie c h e m i c z n e ,  
chłodniejsze od  poprzednich (niebieski, indygo i  fiołkowy). T e ostatn ie mo­
żem y nazwać również promieniami elektrycznemu Uczony włoski Morichini 
odkrył fakt, że słoneczne promienie zielone, niebieskie i fioletowe magnety- 
zują igły stalowe, jeśli się je nawpól nakryte pozostawi na  dwie godziny pod 
działaniem tych promieni. W idzim y dalej, jak kolory czerwony z  zielonym, 
żółty z fioletowym a  niebieski z  pomarańczowym składają  się w jedną białą 
barwę, tw orząc jedność. Kolor zielony je s t przejściowym  między oboma gru­
pami kolorów i dlatego neutralnym. Żółto-zielony należy jeszce do ciepłych, 
niebiesko-zielony (seledynowy) już do chemicznych, zimnych. Jako dalsze 
kolory uzupełniające się będą żółto-zielony i ciemnofioletowy a z  drugiej strony 
seledynowy i ciemnoczerwony. Promienie cieplne (ciemnoczerwony, czerwono- 
pom arańczowy, żółty i żółto-zielony) działają na organizm p o b u d z a j ą c o  
i p o d n i e c a j ą c o .  Szczególnie czerwony i pom arańczowy powodują szyb­
szy  obieg krwi, lepszą przemianę m aterii i sprawniejszą pobudliwość system u 
nerwowego. Prom ienie chłodniejsze (seledynowy, niebieski, fioletowy) dzia­
łają uspokajająco na obieg krwi i  system  nerwowy. Niebieski i fioletowy są 
kolorami u s p a k a j a j ą c y m i  b ó l ,  znieczulającymi. Zielony przeciwdziała 
zapaleniom.1)

A te raz  druga książeczka, broszura dr. R. Steinera, k tóra jest streszcze­
niem jego wykładów o roli ezoteryzm u w  wychowaniu dziecka.*) Pisana rów­
nież zaraz w  początkach antropozoficznej działalności Steinera, więc już też 
prawie pół wieku temu. Autor przedstaw ia nam w  tym  wykładzie, jak wycho­
wawca m a wpływać kolejno na organizm fizyczny dziecka i dalsze jego ciała 
niewidzialne. Organizm fizyczny kształtuje się zasadniczo m iędzy 1 a 7-mym 
rokiem życia, a  wpływ otoczenia je st tym  rzeźbiarzem modelującym organizm 
dziecka. Powiada tam  d r Steiner: „Inaczej według zasad  wiedzy duchowej 
musi w  tym  okresie być kształtow ane dziecko nerwowe i ruchliwe, niż dziecko 
flegmatyczne, ospale i nieruchliwe. W chodzi tu w szystko w  rachubę: barwa 
ścian pokoju dziecięcego i przedmiotów, k tóre  stale o taczają dziecko, kolor 
ubrańka, w  jakie się dziecko przyodziewa. W ychow aw ca nieznający zasad 
ezoterycznych wychowania i idący za  m aterialistycznem i wskazówkami, zrobi 
tę rzecz często naopak. Dziecko nerwowe i roztrzepane należy otoczyć kolo­
ram i czerwonym lub pomarańczowym i szyć mu ubrania z m aterii o tych kolo­
rach, a  przeciwnie dziecko ospałe i niemrawe należy otoczyć kolorami nie-

‘) K orzystam  z w ydan ia  5-go tej książk i w r. 1920, str. 106.
Die E rz iehung des K indes vom  G esichtspunkte der G eistesw issenschaft. 

24 w ydanie w r. 1927.
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bieskim i seledynowym. Chodzi tu o kolor, k tó ry  we wnętrzu dziecka w ytw a­
rza swój przeciwkolor, swą barwę uzupełniającą. Jest to dla czerwonego kolor 
zielony, dla niebieskiego pomarańczowy, jak się o tern łatwo można przekonać 
patrząc przez dłuższy czas na płaszczyznę o takim kolorze a potem kierując 
szybko wzrok na białe pole. Otóż ten przeciwkolor jest w ytw arzany w kształ­
tujących się fizycznych organach dziecka i wpływa na odpowiednią dla dziecka 
strukturę budujących się organów. Jeśli nerwowe dziecko otoczone jest kolo­
rem czerwonym — w ytw arza w  swem wnętrzu uzupełniającą barw ę zieloną 
a  proces ten wpływa uspokajająco, organa nabierają tendencji do uspoko­
jenia.1“ )

I na zakończenie opis sanatorium przyszłości z powieści Kryżanowskiej 
pt. „Gniew B oży“, -wydanej również parę dziesiątków la t temu. Uczony lekarz 
prof. I w ares oprow adza maga Supram atiego po swojej ezoterycznej klinice. 
W ynalazł on promienie, które uwidaczniają d-la oka aurę chorego, dając tern 
podstaw y racjonalnemu leczeniu. C zytam y tam*): „Dla zbadania aury  koniecz- 
nem jest widzieć ją a więc oświecić ją, do czego m am y specjalne instrumenty. 
Gdy tylko zostały określone objętość, grubość, stopień czam ości i skład tej 
atmosfery, pacjent zostaje umieszczony w  osobnej celi b ł ę k i t n e j  lub z i e ­
l o n e j ,  zależnie od potrzeby. Cela ta bez przerw y jest oświetlona potrzebnem 
dla pacjenta światłem i powietrze przesycone w  niej czystymi aromatem. 
Oprócz tego w jednej ze ścian znajduje się okno wychodzące na okrągłą salę 
błękitną lub zieloną, w  której rozlega się cicha, harmonijna m uzyka lub głę­
boko w zruszający, poważny religijny śpiew. Sale nasze urządzone są na wzór 
teatralnych, cele zaś przypom inają piętra lóż teatralnych i z każdej z nich 
można widzieć scenę, na której kilka razy  dziennie kinem atograf pokazuje to 
malownicze widoki, to podniosłe sceny sam ozaparcia się i ekstazy, obrazy lub 
grupy idealnej piękności, słowem obrazy, które mogą wzbudzić w  chorym 
wyłącznie przyjem ne i spokojne uczucia.“

I opisuje dalej autorka, jak to pacjenci zostają otoczeni odpowiedniemi bar­
wami, harmonijnymi dźwiękami i ożywiającym i arom atam i a  wszystko to 
razem w strząsa ich ciałem astralnem , w yrzucając z niego m iazm aty choroby 
i rozkładu potrzebujące dysharmonijnych dźwięków, coś w rodzaju dzisiejszego 
jazz-bandu, czerwonego światła namiętności i gniewu i ciężkiego korzennego 
pokarmu i jego emanacyj. Oczyszczona w  ten sposób aura powoduje potem 
naprawę fizycznego ciała.

Z cytowanych ustępów widzimy, że ezoterycy już przed kilku dziesiątkami 
lat zwrócili uwagę na chromoterapję, którą nowoczesna m edycyna „odkryła“ 
i stosować zaczyna dopiero w ostatnich paru latach. Pożądanem by było, by 
i inne działy lecznictwa ezoterycznego, jak np. magnetyzm  leczniczy, poszły 
za chrom oterapją i uzyskały w  m edycynie praw o obywatelstwa dla dobra 
cierpiącej ludzkości.

K. Chodkiewicz.

')  Str. 28 i 29.
*) Tom  I, s tr. 271-2.
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Sw am i V iv ek än an d a : B h a k t i - Y o g a .  (T łum aczone z ang ielsk iego  
n a  język fran cu sk i przez L. R eym ond i J. H erberta .) Zw iązek d ru k a rn i we 
F ram eries , w  Belgji. Rok 1937. S tron  121.

Dalszy to ciąg w ydaw nictw a w ykładów  Sw äm i V ivekänandy, wygłoszonych 
w Londynie i New-Yorku. O bejm ują one dw a stopnie : przygotow aw czy i osta­
teczny, najw yższy. S topień pierw szy zaw iera następu jące  rozdziały: M odlitwa, 
Czem je st B hakti, F ilozofja Ishvara , U rzeczyw istnienie duchow e jako  cel B hakti- 
lo g i, Z adan ia  M istrza, Uczeń i M istrz, Boskie w cielenia M istrzów, „OM" — słowo 
i m ądrość. K ult obrazów , Ideał w ybrany, M etody i środki.

Rozdziały stopn ia drugiego są następu jące : Pierw sze w yrzeczenie, W yrze­
czenie przez miłość, T a jem nica Bhakti-Y ogi, F orm y i przejaw y miłości, Miłość 
pow szechna, Miłość i W iedza są  jednością  w sw em  najw yźszem  napięciu . T ró j­
k ą t  miłości, Bóg m iłości, Boski ideał m iłości, W nioski ostateczne.

Bhakti-Y oga je s t d r o g ą ,  k t ó r a  p r z e z  u k o c h a n i e ,  p r z e z  m i ­
ł o ś ć  p r o w a d z i  d o  B o g a ,  d o  o s i ą g n i ę c i a  p e ł n i  ż y c i a  r e l i ­
g i j n e g o  — poczyna się ono kornym  ak tem  uw ielbienia, a  kończy ekstazą, 
w  upa ja jącem  napięciu  Bożej miłości. Droga to d ługa i tru d n a , ciągnie się przez 
liczne w cielenia, w ym aga od sw ych w yznaw ców  n ieustannych  ćwiczeń i w ysił­
ków. P rak ty k i stosow ane d la  opanow ania ciała, odnośne do jego czystości i poży­
w ienia, są  tu  tylko w yrazem  i przejaw em  stanów  w ew nętrznych, duchow ych. 
Adepci drogi tej zw alczać w sobie w inni i niszczyć egoizm, w yrzekać się wszel­
kich ziem skich  uczuć i pragn ień , służyć po trzebu jącym  zawsze i wszędzie, ochot­
n ie i ofiarnie. W  m iarę  ja k  opad a ją  okowy doczesnej u łudy , dusza ich oczyszcza 
się, doskonali, pogłębia i rozszerza, w y z w a l a  z w i ę z ó w  o s o b o w o ś c i  
by ostatecznie zatopić się w  Bóstw ie, za trac ić  w N ieskończonem , W iecznem , Jedy- 
nem , N iew ypow iedzianem , W szechm ocnem , W szechw iedzącem , U w ielbianem  
i M ilosiernem .

Drodze tej przyśw ieca w ielka radość — w ędrow iec, co kroczy po n iej, je st 
radosnym , s ilnym  i zrów now ażonym  w ew nętrznie — id ą  odeń ‘blaski kojące, 
p rądy  harm onijne , jakoby  w iew z w ysokich sfe r płynący. Do ostatecznego celu 
w iedzie go uczucie i in tu icja .
. . .  W  k ilk u  rozdziałach, obszernie i w yczerpująco om aw ia V ivekänanda zadan ia  
M istrzów  i ich s tosunek do uczniów. P rzypom ina tajem nicze, przyrodzone praw o, 
ze ilek ro tm e zaoranem  je st pole, z iarno  znaleźć się w inno i zna jdu je  niezaw od­
nie — podobnie „skoro gotów  je st uczeń, zawsze zjaw i się nauczycie l“. P rzezna­
czeniem  duszy każdej je st doskonałość i każda ostatecznie doskonałość osiągnie, 
immnii ^ t u  68 ł w s z 6 1 a  k  o p o m o c  z e w n ę t r z n a  w  postaci
im pulsów  z i n n e j  d u s z y  p ł y n ą c y c h ,  w  postaci M istrza, k tó ry  oświeca, 
pom aga, budzi i p rzysp iesza rozwój życia duchowego, w skazuje drogi do m ądrości 
odw iecznej wiodące.

W w ykładzie o „Miłości pow szechnej", V ivekänanda odtw orzyć usiłu je  ducha 
swojego narodu , podaje cechy charak terystyczne  relig ji i filozofii hinduskie j. 
Na pierw szy p la n  w ysuw a się tu  u n i w e r s a l i z m ,  poszukiw anie p raw d ogól. 
nych, pow szechnych, syntetycznych we w szystkich dziedzinach.
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U czucia adeptów  Bhakti-Y ogi sk u p ia ją  się w  un iw ersa lnej miłości Boga — 
św iat je st tylko Jego p rzem ijającym  przejaw em , Jego grą, w k tóre j każdem u 
z nas na chw ilę w yznaczona je st rola . K ochając Boga, kocham y tern sam em  
w szystkie stw orzenia, jako Zeń w ypływ ające i z Nim n ierozerw aln ie zw iązane. 
Różnice zachodzące m iędzy rzeczam i i sp raw am i tego św ia ta  są powierzchowne, 
w jakiejko lw iek  zjaw ią się postaci: ludzkiej, zwierzęcej czy nieożyw ionej, są one 
w szystkie w istocie swej prze jaw am i j e d n e j  i t e j ż e  s a m e j  Boskiej 
substancji. W  tern ośw ietlen iu  jakżeż la tw em  sta je  się ich ukochanie i ofiarna 
służba im  poświęcona, la tw em  znoszenie życia, jego c ierp ień  i radości, trudów  
i u trap ień . C iała nasze nie m a ją  trw ałego by tu  i skazane są  na zniszczenie.

Błogosław ieni niech będą ci, k tórzy ciała  swe niszczą w służbie bliźnich. 
,,W tym  przem ija jącym  świecie w inn iśm y możliwie najlep iej zużytkow yw ać czas 
nam  w yznaczony — m niem a ją  w yznaw cy Bhakti-Y ogi, — a czyż może być lepsze 
użycie czasu, ja k  oddanie go w służbę w szelakiego stw orzen ia“...

W stępem  do cennej tej książki je st m odlitw a, k tó re j pierw sza zw rotka brzm i 
następu jąco :

„Jest On duszą w szechśw iata;
Jes t N ieśm iertelny , W szechm ocny, W szechwiedzący,
P rzen ika sobą wszystko, czuw a nad  w szystkiem .
On, P an  wieczny...
Nic poza Nim  nie is tn ie je“...

Helena W itkov 'ska .

W ie lc y  m is t rz e  d u c h o w i In d y j w sp ó łc z e sn y c h . W ydaw nictw o  pod 
redakcję. J a n a  H erb e rta  (F ram eries, Belgja.)

Pod red ak c ją  J a n a  H e r b e r t a  pojaw iło się w ydaw nictw o w języku 
francusk im  pt. „ W i e l c y  m i s t r z o w i e  d u c h o w i  w I n d j a c h  w s p ó ł ­
c z e s n y c h “ (Les g ran d s  m a itre s  sp iritu e ls  dans  1’Inde contem poraine).

Zeszyt I, to b roszura (19 stron), opatrzona dw om a ty tu łam i: „M atka“ (La 
móre) i „ N a j w a ż n i e j s z e  o d k r y c i ę “ (La dścouverte  suprem e).

O dkryciem  tern je st prześw iadczenie, że Byt w szelaki, że w szystko co istn ieje , 
stanow i n i e r o z e r w a l n ą  j e d n o ś ć ,  że n iem a różnicy m iędzy „ja m dy- 
w idualnem  a „ ja“ pow szechnem . Bóg p rzen ika  św iat, obecność Jego w  każdej 
istocie odczuw ać się daje. Boskość, k tó re j ludzie szu k a ją  n ieraz daleko, je st w  nich 
sam ych, jako  źródło m ocy i św iatła . P raw dę tę  należy  sobie uśw iadom ić, w raz 
z w yrasta jącem  s tą d  b r a t e r s t w e m  l u d z i ,  k tó re  w  sto sunkach  m iędzy 
n im i i w postępow aniu  przejaw ić się winno.

B roszura kończy się  słow am i pociechy d la upośledzonych i cierpiących, 
bow iem  u tra p ien ia  ich przetw orzyć się m ogą w  każdej chw ili w  niew yczerpane 
zasoby tw órczej mocy i radości.

Z eszyt II G a n d h i:  „L isty  do A sh ram u “. (Rok 1937, s tro n  114.)
W e w stępie w ydaw ca om aw ia działalność G andhi’ego i zaznacza, że w łaści­

wie najw iększą, trw a łą  w artość m a ją  jego w s k a z a n i a  m o r a l n e  w  p rzy ­
stosow aniu  do życia praktycznego. One to zjednały  m u m iłość i zaufan ie narodu , 
w plvw  i popularność , dały m u „rząd dusz“, dzięki k tó rem u odegrać mógł w ybitną 
ro lę dziejow ą. Sam  G andhi uw aża się za refo rm ato ra  społecznego i m oralnego, 
po lityka  m a d lań  drugorzędne, pomocnicze ty lko  znaczenie.

Podstaw ow e sw e zasady m ora lne streszcza G andhi w 16-u listach , p isanych 
do uczniów  sw ych w czasie pobytu  w w ięzieniu. Pod ty tu łem  „ L i s t y  d o  
A s h r a m u “1) podaje je w ydaw ca w  tłum aczen iu  francusk iem  i uzupe łn ia  w y­
k resam i z artyku łów  G andhi’ego, pom ieszczanych w czasopiśm ie „Młode In d je“ ), 
w ychodzącem  od 1919 roku pod jego redakcją.

T y tu ły  listów  tych, pośw ięconych rozw ażaniu  cnót poszczególnych, s ą  n as tę ­
pu jące: 1. P ra w d a ; 2. Miłość; 3. Czystość; 4. O panow anie sm aku ; 5. Poszano­
w anie cudzej w łasności; 6. Ubóstwo; 7. O dw aga; 8. Przeciw  krzyw dzeniu  niższych

') Miejscowość, gdzie przebyw ali uczniowie. 
) „Young Ind ia  .
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w arstw  społeczeństw a; 9- O zdobyw aniu środków  u trzym an ia ; 10. i 11. T olerancja 
i rów na w artość poszczególnych relig ij; 12. P okora; 13. Śluby i zobow iązania; 
14. i 15. O fiara; 16. Sw adeshi.

K ilka podanych poniżej uryw ków  z listów  tych ch a ra k te ry z u ją  ideologję 
G andhi’ego:

„W szystkie nasze zasoby i uzdolnienia oddać w inniśm y ludzkości... Zaspoko­
jenie instynk tów  egoistycznych je s t czynnikiem  niszczącym  — droga w yrzeczenia 
prow adzi do n ieśm iertelności.“

„Uczucie radości zależne jest od naszego usto sunkow an ia  się do życia... Życie 
ofiarne, ten  najw yższy p rzejaw  artyzm u, jest jednocześnie życiem  radosnem .“

„Uczyć się trzeba elem entów  wiedzy o pośw ięceniu. Kto chce służyć drugim , 
nip zm arnu je  naw et jednej m yśli na swój osobisty użytek  — w eźm ie d la  siebie 
tylko tyle, ile m u je st niezbędnem , a pozostaw i resztę.“

„Św iat znużony je s t p rze jaw iającą  się w szędzie n ienaw iścią. Obyź idące 
z Indyj nowe p rąd y  i siły zapoczątkow ały now y rozdział w dziejach  ludzkości“...

„P rzyroda w ytw arza  codziennie dosta teczną  ilość p roduk tów  dla zaspoko­
jen ia  naszych potrzeb. Gdyby każdy b ra ł z nich tylko tyle, ile m u  koniecznie 
potrzeba, n ie  byłoby nędzy n a  świecie, n ik t n ie um iera łby  z głodu i w yczerpania. 
Nie należy żądać niczego n a  tej ziemi, czego by m ieć nie m ógł najnędznie jszy  
z ludzi.

„Gdyby do św iadom ości ludzk iej doszło o d w i e c z n e  p r a w o  s ł u ż b y  
s p o ł e c z n e j ,  zrozum iano by. że grzechem  jest grom adzenie bogactw  — nie 
byłoby w tedy nierówności m ają tkow ej, nie byłoby nędzy, w szelkie zagadnienia 
ekonom ji narodow ej rozw iązałyby się z ła tw ością“.

Z eszyt III. S h r i A urobindo: „Uwagi i m y śli“. Rok 1937, s tro n  55.
W ydaw ca podaje w przedm ow ie cha rak te ry stykę  S hri A urobinda i rolę, ja k ą  

odgryw a w życiu i lite ra tu rze  Indy j w spółczesnych. W ychow any i kształcony 
w A nglji, w łasnym  w ysiłkiem  opanow ał tyle różną od zachodniej k u ltu rę  i filo­
zof ję. ojczystego k ra ju , b ra ł udział w  jego życiu po litycznem, by z czasem  oddać 
się całkow icie stud jom  naukow ym  i pracy  literack iej. W iedza i życie s tanow ią  
w jego prześw iadczeniu n ierozerw alną całość. W  przeciw staw ieniu  do w ielu 
m ędrców  W schodu, ceni on życie doczesne, n ie  gardzi ciałem , jako  jednem  
z aspektów  stw orzenia, p ragn ie  tylko usiln ie  w p r o w a d z i ć  p i e r w i a ­
s t e k  b o s k i  d o  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  l u d z k i e j  d z i a ł a l n o ­
ś c i ,  uduchow ić je, uszlachetn ić, by s ta ły  się godnym  przejaw em  w szechobec­
nego Bóstwa.

B ibliografja  ang ielsk ich  dzieł S h ri A urob inda w ym ien ia 25 ty tu łów  książek. 
K ilka podanych poniżej uryw ków  z „Uwag i m yśli“ pomoże do o rjen tow ania się 
w jego poglądach:

„»Niemożliwe« n ie  is tn ie je  — to zespól możliwości dotąd n ie  urzeczyw istnio­
nych“.

„Obrót dokoła w łasnej osi n ie je s t jedynym  ruchem  duszy ludzk iej — drogi
jej w iją  się nadto  dokoła słońca o b lasku  nie w yczerpującym  się n igdy.“

„Myśl poprzedza czyn. Z m yśli w y ra s ta ją  św iaty. Każdy ak t tw órczy jest 
przejaw em  m yśli. Ś w iat m a te rja ln y  istn ieje  przez to, że w św iadom ości Boskiej 
poczęła się m yśl o n im .“

„Spełnię w szystko  cokolwiek pomyślę. S tanę się tern czem są  m oje m yśli.“
„Życie n ierozerw aln ie wiąże się ze śm iercią . Bez n ie j is to ta  każda byłaby

sk u ta  na zawsze ze sw ą n iedoskonałą form ą życiową. M yśląc o śm ierci, p rze­
w idując ją , budzi się idea życia innego, doskonalszego i p ragn ien ie osiągnięcia 
go, szukanie środków  i d róg  doń w iodących.“

„Gdyby człowiek uduchow ił się, św ia t cały p rzybra łby  in n ą  postać. Ale 
n a tu ra  jego b u n tu je  się przeciw ko wyższym praw om . P rzy k u ty  jest do nędzy 
swej i m ałości.“

296



„K ażda re lig ja  w niosła cenne w artości do ogólnoludzkiego dorobku: poga- 
nizm  dal piękno; chrześc ijan izm  wizję Boskiej m iłości i m iłosierdzia; buddyzm  
w skazał drogi do życia m ądrego i czystego; judaizm  i islam  uczyły gorliwość 
w służbie bożej; h indu izm  otw orzył drogi do duchow ości i w yzw olenia. Jakaż 
byłaby potęga, gdyby w szystkie te aspek ty  Boskości połączyły się ze sobą, stopiły 
w jednej, jedynej r e l i g j i  u n i w e r s a l n e j .  Ale ciasny dogm atyzm  i p rzy­
w iązanie do poszczególnych kultów  s to ją  tem u na  przeszkodzie.

K ażda re lig ja  zbaw iła pew ną liczbę dusz, ale żadna do tąd  nie uduchow iła 
ludzkości — w ym agałoby do olbrzym iego, potężnego w ysiłku“...

„Jesteśm y św iadkam i zachodzących w świecie p rzem ian  w dziedzinie um y­
słow ej, m ora lnej i fizycznej. R e w o l u c j a  d u c h o w a  d o p i e r o  s i ę  p r z y ­
g o t o w u j e  i czeka n a  w yznaczoną sobie godzinę — w szystko inne je st wobec 
niej m arnością, bo z n ią  dopiero rozpocznie się now y cykl w  dziejach ludzkości.“

Helena W itkow ska .

A. KLIZOW SKI: „P odstaw y d la  poznan ia zasad  nowej epoki, oraz praw  
w szechśw iata" (bez daty  i bez nazw iska w ydaw cy), dw a tom y w jednym .

K siążka w ósemce, o niew iadom o ilu  stronicach , gdyż każdy rozdział m a 
osobną paginację . W  przedm ow ie zapew nia A. Januszkiew icz, że „na ku li ziem ­
skiej ukaza ła  się Nowa N auka, czyli Żywa E tyka, głoszona w dolinie B ram a- 
p u try  przez Nowego N auczyciela, a  zaczerpn ięta  z tegoż sam ego Źródła, skąd 
czerpał sw ą N aukę Jeden z N ajdoskonalszych N auczycieli Ś w iata , P an  N asz Jezus 
C hrystus", a  dzieło K lizowskiego jest „w łaśnie najw span ia lszym  podręcznikiem  
do s tud jów  N owej N auki".

Mimo takiego zapew nienia przez przedm ówcę, au to r rozpraw ia się wcale 
bezcerem onjaln ie z rzekom ym i „błędam i" re lig ji chrześc ijańsk iej; rozp raw ia  się 
także z an tropozofją  n a  korzyść teozofji, co w skazyw ałoby, że m a to być podręcz 
n ik  propagandow y. Jednak  p ro paganda chybia celu, ja k  przypuszczam , gdyż 
w praw dzie au to r zdaje się znać dobrze główne zasady teozofji, ale używ a je j do 
udow odnienia doniosłości „Nowej N auki". Nie wiem, czy teozofowie będą za to 
w dzięczni au torow i, gdyż ow ą „now ą nau k ę  tw orzą nap isane  anonim ow o książki, 
z k tó rych  jedną (Agni Joga) przełożono już na  język polski (patrz m oje sp raw o­
zdanie w „Lotosie" 1936, str. 382), a p rzek ład  następnych  (Nieskończoność, Hie- 
ra rch ja , Serce, Ś w iat O gnia i L isty  S ada Morji, razem  dziesięć tomów) m a się 
w krótce pojaw ić.

C zytając now ą książkę, s ta ra m  się n ie tylko poznać jej treść, lecz także 
dowiedzieć się z niej czegoś o autorze, o jego n astaw ien iu  do tem atu  i o celu, 
w  k tó ry m  książkę nap isa ł. W  tym  w ypadku  jed n ak  urobienie sobie jasnego sądu 
o au to rze  nie je st ła tw e; nie przypuszczam  bowiem, żeby był aż tak  naiw ny , aby 
ow ą „now ą naukę" brać  pow ażnie. P rzypuszczam  raczej, że służy ł kom uś poza 
n im  sto jącem u, kto zupełn ie celowo zm ierza do ośm ieszenia teozofji, a le  zarazem  
do podkopan ia w iary  relig ijnej czyteln ika i do pozbaw ienia go w szelkiej orjen- 
tacji rozum ow ej; jednem  słow em  k toś ze zakap tu rzone j „m iędzynarodów ki".

Nie znaczy to, jakoby ów k to ś  sam  stw orzył tę now ą n aukę"; w ziął ją  popro- 
s tu  gotow ą z jak ichś  produk tów  grafom anji, tak  obfitych u parano ików  i schizo- 
freników . Oto k ilk a  próbek owej „nauk i"  w cy ta tach  au to ra :

„Duch wie, że trzeba pogłębiać tw órczość i sku tk i następnego s tad ju m " („Nie­
skończoność“, str. 62).

„Ludzkie serce, to tro n  św iadom ości. Człowiekowi dano serce d la  w yższych 
s to sunków “ („Serce", 389).

„M aterjalna form a ludzi nie odpow iada zupełnem u planow i ew olucji. Two­
rzen ie form y ludzkiej s tanow i najw yższe kosm iczne zadan ie“ (N ieskończoność", 
387).

„In te lek t je st p rzedsionkiem  m ądrości, a k iedy byw a natężony, przelew a się 
w sferę syntezy" („Agni Joga", 508).

„W tern tre ść  ta k ty k i Adwerzy (?), że pozw alają  potw orow i w yrosnąć do 
obrzydliw ości, żeby porazić prom ieniem  św iatła . H ierarch ja  będzie najlepszą  
ręk o jm ią  p raw dziw ej m ocy Ś w iatła" („H ierarchja", 211).

„N iełatw o osądzić, kto k iedy jest zabójcą, a k to  dobroczyńcą. I k iedy ktoś, 
podniósłszy się na duchu  w A m eryce, uzdrow ił kogoś w Egipcie. Dlatego błogi 
rozkw it pom ysłów  jest ognistym  kw iatem  ducha" („Agni Joga", 168).
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„K ażdy N auczyciel męczy się tępo tą mózgu dw unogich. W tedy  dostaną palką  
po głowie, a zleciaw szy ze schodów, ś lim aki m arzą  żeby przylepić się choć do 
najniższego sto p n ia“ („Agni Joga“, 26).

„Czcijcie podnioslość te stam en tu  K osm icznego M agnesu. Tak! tak! tak! 
To mówi M ajtre ja“ („N ieskończoność“, 227).

„Z am iast g ry  na giełdzie niech będzie dążenie do w ynalazczości, popierane 
przez kooperatyw ę“ („Listy S ada M orji“. II, str. 93).

„E nerg ja  psychiczna przezwycięża przeszkody. W ażne jest nagrom adzenie 
energ ji psychicznej. Ogień, to ene rg ja  psychiczna. W szystko jest przyciągane 
przez cnergję psychiczną. N iew yczerpana jest ene rg ja  psychiczna. Pożytecznie 
je st zużyw ać energ ię psychiczną. Dlatego mówię o ro tacji energji psychicznej“ 
(„Agni Joga“, 567, 592).

„Pojęcie w yrazu  K u ltu ra  w edług swego p ie rw ias tk a  je s t „K ult-U ra", k u lt 
św iatła". (Z m ow y M. K. Beri cha w P aryżu , niew iadom o gdzie i do kogo.)

P rzytoczę teraz, ja k  m edycyna określa  objaw y schizofrenji (dem entia  p rae ­
cox): .K ojarzenie idej stereotypow e, persew erac ja  tych sam ych słów, pleonazmy, 
bezsensow ne łączenia słów, ich ubóstwo, trudność  m yślenia, m an ja  wielkości". 
(Dr. H. M ayer: „C om pendium  der N eurologie und  P sy ch ia trie“ 1920.)

*

U mieszczone w  num erze grudniow ym  „L otosu“ cytaty  z „A gni-Jogi“, k tóre 
pozwoliły Czytelnikom  zorjentow ać się w „głębokiej" treśc i tej książki, po ru ­
szyły tłum acza jej n a  polskie do uchy len ia przyłbicy. T łum aczem  tym  okazał 
się p an  W. Liwski, k tó ry  w czasopiśm ie „F en iks“ zab ra ł głos „nie w  swojej sp ra ­
w ie“, jak  tw ierdzi, i n ap isa ł dosłow nie tak:

„N ota tka ta  (o A gni-Jodze) pełna je s t zarozum iałości i zjadliw ości, k tó re źle 
św iadczyłyby o doskonałości jej au to ra , naw et gdyby w alczyły w im ię słusznej 
spraw y. I przy tern z treści n o ta tk i w nioskow ać m ożna, że a u to r  je j — p. Świt- 
kow ski — nie je st obznajom iony z zagadn ien iam i rozw oju w ew nętrznego w tym  
stopn iu , k tóryby m u d ał praw o do zab ieran ia  w te j spraw ie głosu. K siążki jego 
to najw idoczniej albo kom pilac ja , albo rezu lta t speku lacji um ysłow ej i nie 
m a ją  żadnego odpow iednika w osiągach w ew nętrznych a u to ra “.

O baw iając się zaś, że to — zw ykłe w  b rak u  lepszych argum entów  — czepia­
nie się osoby zam iast treści, jeszcze nie w ystarczy do przyw rócenia „A gni-Jodze" 
zachw ianej pokupności, cy tu je p. L iw ski dalsze- ustępy  tej książki, m ające w yka­
zać dow odnie natch n io n ą  głębię je j treści. P ow tórzę tu  za n im  ku  ubaw ieniu  
czytelników  tylko jeden  cy tat:

S tr. 156: „Rytm  praw dy  jest, jak  n iepokonana tw ierdza. Nie nagrom adzenie 
słów, a le  ry tm  dźw ięku m a decydujące znaczenie. Po cóż m am y zwyciężać sło ­
w am i, gdy b łyskaw icą ry tm u  odpędzić m ożna najszkodliw sze istności!“

„Sapienti s a t“ — kończy au to r, z czego w ynikałoby, że rozum nem u czyteln i­
kowi w ystarczą te  cy ta ty  (i zapew ne już w ystarczyły), a m nie — gdybym  był 
m ąd ry  — w ystarczyć pow inna groźba „odpędzenia b łyskaw icą ry tm u", czy też 
„ry tm em  p raw dy“, czy wreszcie „ry tm em  dźw ięku“.

Czytelnikom , k tórzy  znaleźć chcieliby jeszcze dalsze objaw y patologiczne 
w dziełach podobnie głębokich ja k  w łaśnie om aw iane, mogę polecić z „A um “ 
(praw dopodobnie będzie przełożone), um ieszczane w tem że czasopiśm ie obok 
„poezji ezoterycznej" w tak ich  np. zw rotkach:

„D jabla m oda — no nareszcie!
„D jabli taniec! — oczywiście!
„d jab łem  pajac! — w yśm ienicie!
„hoc, hoc, — hoc, hoc!
„W praw ej dzbanek — w lew ej głow nia 
„w praw ej wieczór — w lew ej do dnia 
„w praw ej krzyżyk — w lew ej zbrodnia —
„hoc, hoc, — hoc, hoc!

Jak  słusznie zakończył au to r: „S apienti s a t“.
Świtkow ski.
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P rz e d  d z ie s ię c iu  la ty .
( G a r ś ć  w s p o m n i e ń  o A n d r z e j u  G a w r o ń s k i  m.)

Pod powyższym ty tu łem  ukaza ła  się w tom ie XII Rocznika orjentalistycz- 
nego p raca  Dr H eleny W i l l m a n - G r a b o w s k i e j ,  profesorki s an sk ry tu  na 
U niw ersytecie Jagie llońskim . O dbitkę tej pracy  w ydało Polskie T-wo O rjentali- 
styczne.1) W spom nienia powyższe, zw iązane z 10-tą  rocznicą śm ierci A ndrzeja 
G aw rońskiego, poświęcone są  pam ięci tego w yjątkow o uzdolnionego człowieka, 
którego przedw czesne odejście je st d la  nauk i s tra tą  niepow etow aną.

A ndrzej G aw roński1) był w ybitnym  organ izato rem  i k ie row nik iem  studjów  
orjen ta listycznych  w Polsce. Dzięki jego w ysiłkom  pow stało  w najodpow iedm ej- 
szem  środow isku, we Lwowie, ognisko wiedzy o W schodzie. ) Na uniw ersytecie 
lw ow skim , gdzie był profesorem , założył In s ty tu t O rjentalistyczny i Polskie T-wo 
O rjen talistyczne4), podją ł w ydaw nictw o B ibljoteki w schodniej ), redagow ał Rocz­
n ik  o rjen talistyczny. ,

Szeroką by ła  sk a la  jego uzdoln ień  i za in teresow ań, m ia ł pam ięć iście feno­
m enalną. bvł n ie ty lko  uczonym  lingw istą, ale także lite ra tem  i poetą o w ielkich 
m ożliw ościach tw órczych. Jego b adan ia  w  dziedzinie ind ian izm u odnoszą się do 
filologji klasycznego okresu, pracow ał też nad  tea trem  h indusk im , nad  g ram a­
ty k ą  san sk ry ck ą  i h is to rją . . .  . , .

W spom nienia prof. H. W illm an-G rabow skiej osnute są n a  tle  osobistych sto ­
sunków  z A ndrzejem  G aw rońskim , z k tó rym  łączyły ją  pokrew ne s tu d ja  i za in te­
resow ania. S tosunki te naw iązane w  W arszaw ie, u trzym yw ały  się n ad a l za g ra ­
nicą, we F ran c ji i znalazły  w yraz w  korespondencji, z k tó re j au to rk a  przytacza 
liczne uryw ki. . _ ,

Na pierw szy p la n  w ystępuje w n ich  trag izm  postaci i życia A ndrzeja G aw roń­
skiego, trag izm  w yrasta jący  z poczucia olbrzym ich możliwości, do k tó rych  czuł 
się zdolny, a  k tó re  rozbijały  się o niem oc fizyczną, o n ieu leczalną  chorobę ), co 
traw iła  go i niszczyła od la t najw cześniejszych. Potężny duch  zm agał się i w al­
czył z ciałem , w iedział, że czasu m a niewiele, więc śpieszył się, pracow ał zaw zię­
cie, by dokonać choć cząsteczki zam ierzeń, by zostaw ić choć szkic tego, co m u 
nasuw ała  m yśl tw órcza, w ybiegająca daleko w sfery dociekań  i odkryć. „Podobno 
w m ajaczen iu  przedśm iertnem  m ów ił: „wszędzie stac je  odbiorcze, n iem a nadaw ­
czej“. On m ógł być s tac ją  nadaw czą, św iadczą o tern jego „Szkice językoznaw cze“. 
Mógł i w iedział o tern, a w iedział też, że go zły los śm ie rteln ie  ugodził. I w tern 
leża ła  jego traged ja .

Zm agając się z chorobą przez długie la ta  w ytężonej pracy, nie znosił, by m u 
ją  przypom inano. W  jednym  z listów  pisze: „Żadnej choroby nie było. Był 
powiew w ieczności, jak i zawsze przechodzi nade m ną, kiedy po zgiełku m iejsk im  
znow u zobaczę m orze i poczuję sam otność.“ M iał s iln ą  wolę i ta  go trzym ała  — 
„w ola — nieoceniony czynnik is tn ien ia“.

A ndrzej G aw roński był życzliw y i uczynny d la  ludzi. „Pom óc ja k  mogę 
i um iem , chętn ie zawsze pomogę — pisze w jednym  z listów  — boć i sam  od 
urodzenia żyję tylko ludzką pom ocą“. P. H. W illm an-G rabow ska w spom ina, jak

*) Lwów 1936. -) Ur. w r. 1885, + w  r. 1927. ')  Sześć k a te d r  o rjen ta listyk i.
4) Po śm ierci A ndrzeja  G aw rońskiego k a ted ra  jego rozpad ła się n a  dwie:

in d jan is tyk i i g ram atyk i porów naw czej.
s) O ssolineum . 6) G ruźlica.

299



zachęcał ją  do opracow ania książki popularno-naukow ej o U paniszadach  i jak 
in ic ja tyw a ta  poszła na m arne bo U paniszady nie zostały  dotąd napisane.

Łączyły go bliskie stosunk i z zakonn ikam i arm eńsk im i na w yspie San 
Lazaro, koło W enecji, gdzie odczytyw ał n ikom u niedostępne s ta re  rękopisy. Gdy 
doszła ta m  żałobna wieść o jego śm ierci, zakonnik-przyjacie l m ów ił ze łzami 
„On w idział i w iedział już na tym  świecie rzeczy, k tó re  są nam  tu ta j niedostępne 
— on już na ziem i dostąp ił w idzenia innego życia.“

Helena W itkow ska .

M agja za 2 złote.
W  jednem  z czasopism  w arszaw sk ich  ukazało  się niedaw no następu jące  

ogłoszenie:
„Baczność! P raw dziw ą czarną m agję, nie pod rab ianą  i nie żadne głupie 

figle, m ożna nabyć tylko u m nie. Każdy bez w y ją tku  może w ywoływać 
duchy, dem ony, odgadyw ać cudze m yśli, pokonyw ać wrogów, s tać  się n ie­
w idzialny, odnaleźć złoto schow ane przez złoczyńców pod ziem ią, z a d a ­
w a ć  r a n y  z o d l e g ł o ś c i ,  h ipnotyzow ać s iłą  w zroku, tudzież różdżka 
czarodziejska, s łużąca do w ykryw ania  skarbów . W szystk ie te  sekrety  
ijeszcze 639 innych sekretów  — tylko za zł 2 groszy 95.“

Ogłoszenie to  zam ieścił jeden  z księgarzy. P ro k u ra tu ra  dopatrzy ła się w tre ­
ści ogłoszenia oszustw a i podżegania do zbrodni ran ien ia  na odległość i pocią­
gnęła księgarza do odpow iedzialności s ta jąc  n a  stanow isku , że ogłoszenie było 
u siłow aniem  oszustw a, bo w prow adzało n ieokreśloną ilość osób w b łąd  i n a ra ­
żało te osoby na s tra tę  pieniężną.

S praw a znalazła się przed sądem  grodzkim . O skarżony przyn iósł na  roz­
p raw ę  kom plet dzieł, k tó re m a na  sprzedaż. O brońca dowodził, że oskarżony nie 
był au to rem  tych dzieł, lecz tylko sprzedaw cą a  skoro k o m isa rja t rządu  nie 
w ycofał tych książek z obiegu, oskarżony m iał praw o je sprzedaw ać. Ogłoszenie 
zaw ierało tylko odpisy ty tu łów  i treści rozdziałów  książki. Poniew aż zaś w p raw ­
dziw ość tak ich  „cudów “ m ogłyby uw ierzyć osoby w yłącznie n i e n o r m a l n e ,  
n ie może być za tem  mow y o w prow adzeniu  w błąd, w ym aganem  przez ustaw ę 
i tern sam em  n iem a s tan u  faktycznego oszustw a.

P rzy  tej sposobności przytoczono na rozpraw ie w yroki w dw óch podobnych 
sp raw ach . Oto swego czasu ukazało  się w p ras ie  ogłoszenie: „Jeśli m asz u tr a ­
p ien ie z goleniem , k tó re  ci ciąży, przyślij 50 groszy, a dostaniesz idealny  środek, 
k tó ry  zwolni cię od tej uciążliw ości.“ Osoby, k tó re p rzysła ły  50 g r o trzym yw ały 
w  zam ian  k a rtk ę  z nap isem : „Nie chcesz się golić, t o  z a p u ś ć  b r o d  ę“. — 
W  spraw ie  tej Sąd N ajw yższy un iew inn ił oskarżonego, uw ażając, że n ie  w pro­
w adził on w b łąd  swoich klientów .

B iorąc pod uw agę powyższe w yroki sąd  un iew inn ił oskarżonego księgarza.
Ale sp raw a  m a i odw ro tną stronę m edalu . Że podobne książk i rozchodzą się 

m asam i w śród ludzi w iem y z fak tu  rew izji i opieczętow ania jednej z w arszaw ­
s k ich  podobnych placów ek, gdzie wywieziono ca łą  p la tfo rm ę ta k ich  w ydaw nictw , 
szeroko ogłaszanych w prasie . Są to brednie, z k tórem i pow inniśm y w alczyć 
i dem askow ać je  w szystk im i m ożliw ym i sposobam i. Ezoteryzm  i jeden  z jego 
działów , jak im  je s t m ag ja, są  to rzeczy zbyt tru d n e  i pow ażne, by były dom eną 
różnych pokątnych  wieszczów, wróżów, m agów  i „m istrzów “ i w prow adzały 
w b łąd  ludzi prostych  a szczerze szukających  p raw dy , obiecując im  za grosze 
zdobycie uzdoln ień  m agicznych i w ładz nadnorm alnych . N ik t tym  ludziom  nie 
może w ytłum aczyć, że w ładze nadno rm alne  uzysku je się  przez pracę duchow ą 
n ad  sobą, przez rozw inięcie i opanow anie swej jaźn i w yższej a nie p rak tykam i 
fizycznym i hatha-jogi. P ozatem  podobne b roszury  i akc je  tych wróżów  i ja sno ­
widzów, obiecujących za jednego złotego najrozm aitsze cuda m agiczne, w idzenie 
przyszłości itd. podkopuje pow agę ezoteryzm u i odstręcza ludzi pow ażnie m y ślą ­
cych od stud jów  ezoterycznych. Podobnych ogłoszeń m am  cały  zbiór i za jm ę się 
k iedyś n iem i w ykazując, że au to rzy  nieźle m uszą zarabiać, je śli tak ie  ogłoszenia 
s ta le  m ogą opłacać. O bowiązkiem  tedy naszym  je s t uśw iadam iać  szeroki ogół 
o szkodliwości podobnych w ydaw nictw  i zarobkow ej akc ji tych pseudo-okulty- 
stów , by ezoteryzm  s ta ł się nap raw dę w iedzą a  nie był uw ażany za szarla tane rję .

K. Ch.
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N adesłane książki I pisma
ENVOUTEMENT ET CONTRE-ENVOUTEMENT, p a r lc R. P. Sabazius, A M em­

p h is  1356. W yd.: L ib ra ire  et śd itions Vega, 175. Boulev. St.-G erm ain, P aris  6-e.

OKULTYZM I YOGA, o rgan  rosyjskich, niezależnych okultystów . (Skupia wokół 
siebie w szystkich ezoteryków  bez różnicy szkół, do jak ich  należą  i dok tryn  
ezoterycznych, jak ie  w yznają.) R e d a g u j e  d r  m ed. A. Asejev, Rgotina, 
P ośta  Zajećar, Jugoslavia .

NIEBO GWIAŹDZISTE, m iesięcznik poświęcony astrologji, nr. 7-8/37. R edaguje 
Er. P ręngel, Bydgoszcz, ul. W ierzbickiego 1. — W num erze tym  je s t m. in. 
obszerne w spom nienie pośm iertne (wraz z horoskopem  astrol.) o K arolu Cho- 
bocie, k tó ry  zm arł 14. VI. br. Zm arły  był n iestrudzonym  propagato rem  oku l­
tyzm u w Polsce od za ra n ia  jej niepodległości. S tu d ja  swoje pośw ięcał szcze­
gólnie chirozofji, w  k tó re j był w ytraw nym  specjalistą . W ydał m. i. k ilk a  
p rac swoich z zakresu  religjologji, ch irom ancji, astrologji i w różbiarstw a. 
W spółpracow ał także z b ra tem  swoim Józefem Chobotem, w ydaw cą i red. 
„O drodzenia“ i „K siążnicy W iedzy D uchow ej“.

OBEIM — biu letyn  ezoteryczny i m etapsychiczny, k w arta ln ik ; k ier.: M. H. Szpyr- 
ków na, W arszaw a, Al. 3 M aja 5. — Zeszyt 2, s tron  10.

ARTIBO, W ielka obietnica, z cyklu „Biali Rycerze“, W arszaw a, N asza K sięgar­
nia . 1937.

TH E WORLD OBSERVER, Edited by Alice A. Bailey, 11 W est 42nd S treet, New 
York City. U. S.A. Tom 1. zeszyt 1, lipiec 1937.

SVAMI VIVEKANANDA, R a  j a  - Y o g a, ou la C onąuśte de la  N atu re  In te rieu re , 
avec en  appendice la tex te  des aphorism es de P a ta n ja li et le com m entaire 
de V ivekananda. Przełożył z ang. J ean  H erbert, 48-e rue  du G enóral-Foy, 
P aris  8-e.

Nowe książki
(do nabycia w  redakcji „Lotosu“):

Jan  Rozwadowski: „P raw da Życia“ . . . . . . . 4,—

Juliusz Górecki: „Rzym  a Polska w  tw órczości Słowackiego“ . . . 5.—

Annie Besant: „Karma"*.....................................................................................
— — „Dharma“ ................................................................................ 2.50

Józef Świtkowski: „Kwiaty lotosu i kundalini a gruczoły dokrewne“ . . 1.50

Dr Juljan Ochorowicz: „ 0  sugestii m y ś lo w e j* .................................... . 9.—
dla prenum eratorów  „Lotosu“ . . . . . 6.30



Nowy cennik wydawnictw
z z a k re s u  w ied zy  e z o te ry c z n e j

K w iaty lotosu i k u n d a lin i a gruczoły dokrew ne — Józef Św itkow ski . 1.50
O sug estji myślowej Dr Ju lja n  O ch o ro w icz .............................................................9 .—

d la  p renum erato rów  „Lotosu“ ........................................ 6.—
E w olucja ludzkości (A ntropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . . 7.50
Droga w św iaty  nadzm yslow e (Radżajoga nowoczesna) J. A. S............................... 4.80
G lossarjusz oku ltyzm u (Encyklopedja) A. G l e i c ...................................................... 3.40
Zioła lecznicze (M edycyna herm etyczna, as tro log ia  herbalna, bo tan ika oku l­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. I ..................................................................................2.50
M agnetyzm  żyw otny (m esm eryzm ) i jego w łasności lecznicze — Józef Ś w it­

kow ski ...........................................................................................................................4.—
D usza i je j narzędzia (Rola gruczołów  horm onow ych w psychice ludzkiej) 3.—
K ryptestezja, czyli o różnych fo rm ach  nadnorm alnego poznania — St. Ko­

w alsk i   1 —
N arodziny ś w ia ta  (Kosm ogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . 1.—
W iedza duchow a a w ychow anie...— K. C hodk iew icz .....................................................0.30
R elig ja  R yszarda W agnera — T om ira Z o r i ....................................................................0.60
U kry ta  potęga m uzyki (leczenie m uzyką) — T om ira Z o r i .........................................1.—
A natom ja Ciał N iew idzialnych Człowieka — K. C h o d k ie w icz ..................................0.60
T heoph rastu s  P arace lsu s  — W. M ir s k i ...........................................................................1.20
L isty  z Z aśw ia ta  — W . T. S t e a d ........................................................................................ 1.25
12 Typów  ludzk ich  w astro log ii...— F r. A. P r e n g e l ..................................................... 1.50
Życie po śm ierc i — Leon D e n i s ........................................................................................ 4.25
M edjum izm  a B ib lja — Leon D e n is ..................................................................................0.60
Przeciw  śm ierci — M u lfo rd ...................................................................................................... 6.00
N ajnow sze m etody naukow e racjonalnego odżyw iania, w edług d ra  Sućka

(str. 45)  1.50
O dżyw ianie now oczesne — Jaro sław  H elski (str. 8 0 ) ............................................... 2.20
K alendarz astrologiczny n a  1937 ( P re n g la ) ....................................................................2.50
E lem en tarny  k u rs  astro log ji u r o d z e n i o w e j ..............................................................10.—
W . J .  K r y ż a n o w s k i e j  (pow ieści o k u lty s ty czn e ):

GNIEW  BOŻY (2 t o m y ) ........................................ 1.20 zł za tom, zam iast 5 — zł
PRAWODAWCY (2 tom y) „ „ 5.— „
ŚMIERĆ PLANETY (2 tom y) . . . .  5.— „

J e r z y  G a r u d a :
POD POW IERZCHNIĄ Ż Y C I A ...........................................................................4.50 „

D r .  m  e d. S t .  B r e y e r a :
Z POGRANICZA Z A Ś W IA T Ó W ................................................1.90 zł zam iast 4 zł
ZAGADKA C Z Ł O W IE K A ............................................................. 1.80 „ „ 4 „
RELIGJA A B S O L U T N A .............................................................1.60 „ „ 4 „

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM WSPÓŁCZESNY, dw a tom y w jednym  (wyd. Il-gie) . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E  4 —
Koszta przesyłk i ponosi zam aw iający .

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r: Ja n  H adyna, W isła. 
D ru k arn ia  P. M itręgi w  Cieszynie.


